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M. MATUSZEWSKI U PREZ. RZPLTE.T.
(Telefonem ,od naszego koresponcłentd).

Warszawa, 13. listopada (Z) P . P rezy­
dent Rapljtej odbyt dziś dłuższą koafe. 
roncję z Miu. skarbu Matuazewskim. Kon
ie ren c ja  — jak  zw racają uwagą w kołach 
politycznych — nastąpiła po wczorajszej 
rozm owie z Prem jerem  Sw iialskim.

O------
POSEŁ EGIPTU ZŁOŻYŁ LISTY UWIE. 
P.ZYTELMAJĄCE P. PREZYDENTOWI 

RZPLITEJ.
Warszawa, 13. listopada (PAT) Dnia 

13. hm. o godz. 12 w południe Hassan 
Nachat Pasza, poseł nadzw yczajny i mi­
nister pełnom ocny Egifjłu, złożył Panu 
Prezydentowi! RzpliMej swe tilsty] uwie- 

Tzytelnóające na  audjencji uroczystej na 
Zam ku królewskim .

POLSKA A NIEMIECKO - SOWJECKI 
RUCH TRANZYTOWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 listopada. (s*0 W Bor 
linie zakończona została konferencja 
delegatów koleji polskich, nienreckich 
i sowjecki^h w  sprawie tranzytowej 
taryfy towarowej i ekspresowej w  ko­
munikacji niemiecko - rosyjskiej. Kon­
ferencja ta dala wyniki: dodatnie, a e- 
ektem jest wzmożenie udziału Polski 

w ruchu tranzytowym niemiecko - s p - 
wjeekhn.

 o-----
KOMEDJA W ŻYCIU.

(Do artykułu  na stro n ie  10-tej).

WYZWOLENIE NIE NALEŻY DO MIĘ.
DZYNARODOWEJ ORGANIZACJI 

CHŁOPSKIEJ.
Warszawa, 13. listopada (AW) Jak  ko 

m uniku ją  A. W. z P rezydjum  stronnic­
tw a „W yzw olenie11, w iadom ość o lam, 
jakoby  n|,W yzwoleniie“ mu-alc wysiać 
swych delegatów na m ającą się odbyć w 
grudnifu br. w Berlówe konferencję t. zw. 
„Zielonej M iędzynarodów kj“ (chłopskiej) 
nic odoow jada pra-j.dzic. „Wyzwolenia", 
nie nalleży do żadnej nkiędzynarodiowej 
organizacji chłopskiej.

)  O--
PRZEWÓZ WĘGLA TO KRAJÓW 

S1KAKDYNAWSK. WŁASNĄ PLOTA
{j/eie Jon cni od naszego korespondenta),.

Warszawa, 13 listopada, (st) Koni­
cem  węglowy ,,Robur“ wzam ian za 
odstąpienie m u części mola w porcie 
Gdyni do wyłącznej eksploatacji, zo­
bowiązał się stworzyć własną flotę w? 
głową o tonażu około 15 tys. ton. Zgo­
dnie z  tem zobowiązaniem wspom nia­
ny koncern założy towarzystwo okrę­
towe pod nazw ą ,,Pclskarop“ z siedzi 
bą w Gdat-skn i Gdym. Towarzystwo 
to uruchomiło już 5 okrętów o pojem­
ności około 10 tys. ton, które kursują 
pod nazwą ,,Robur“ Ł, trudnią się spe­
cjalnie prz-ewuzem węgla górnośląi kie­
go do krajów skandynawskich.

o —
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Iną si? poważnie warszawskie kola polityczno

W OCZEKIWANIU 5. GRUDNIA. — KAŻDY NA SWÓJ SPOSÓB... — PRZYGRYWKA PRASOWA. — RZĄD STA­
NIE W MARCU PRZED NOWYM PARLAMENTEM.

Litewskie  
baloniki.

Lwów, l i  listopada,
Przed kilku dniami pojawiła się 

dość sensacyjna wiadomość c nagiej 
zm ianie nastrojów urzędowej Litwy 
wobec Polski. Oto kowieńska Rada-Mi­
nistrów m iała na wniosek min. spr. 
zagr. Zauniusa uznać potrzebę nawią­
zania stosunków gospodarczych z Pol­
ską. Opublikowany wczoraj wywiad 
jednego z  dziennikarzy z tym samym 
Zaumiusem powyższą wiadomość po- 
,twierdza, raz  jeszcze zastrzegając się 
przeciw 'temu, by naw iązanie stosun 
ków miało w czemkolwiek przesądzać 
„sprawę W ilna i okolicy .

Pozornie taka relacja oznaczałaby 
zwrot w dotychczasowej polityce li­
tewskiej. W prawdzie były już w ielo­
krotne próby rozmów w  Genewie, W ar 
szawiie i Królewcu, ale — pomijając 
ich bezowocność — działo się to za­
wsze pod naciekiem czynników po­
stronnych. Dziś natom iast Litwa zda 
ie się występować z własną jniojaJtywą. 
Jej oferta wygląda na ant dobrej woli. 
Jak jesi napraw dę?

Trzeba pnzedew.szystkiem usunąć 
jedna wątpliwość. Rzad litewski nie 
chce! -^przesądzać sprawy wuleńskiej". 
W norm alnych stosunkach międzyna 
rodowych byłoby takie zastrzeżenie 
pierwszą i zacadrndeżą przeszkodą, Jak­
że m ożna traktow ać o handlu i komu­
nikacji z państwem , kltóre zaprzecza 
posiadaniu terytorialnem u kontrahen­
ta? Ale w  lej zupełnie wyjątkowei sy­
tuacji, jaka wytw orzyła się m.ędzy 
Polską i Litwą, Wilno nie jest prze­
szkodą. Rządy nasze wielokrotnie, a 
ostatnio przez usta naczelnika w j dz. 
wschodniego M S. zagr. p. Holówki 
stw ierdziły gotowość wyłączenia z ro­
kowań wszelkich sporów poiittjcznych, 
w -tem i sporu o Wi.no. Pragną jedynie 
rzeczowej dyskusji n a  tematy, które 
bez względu na istniejące różnice mo­
gą być piiiedmłfpnn porozumienia.

Punkt ciężkości zatem spoczywa w 
sposobie, w  jaki Litwa notmuje trakto­
wanie zagadnień gospodarczych i ko 
mumikacyjnych. I tu czeka nas roz­
czarowanie. Dla Litwy' kwestja wyinia 
ny  towarów istnieje nadal i  przede- 
wszystkiem jako „pendent1' do wa’ki o 
Wilno. NadaJ wyklucza komunikację 
bezpośrednią, iedynie możliwą dla nas 
do podjęcia, a chciałaby tylko unormo­
wania tranzytu przez tery.torja ościen­
ne: via Królewiec lub Ryga. Umowę 
konsularną uw aża Litwa za zbędną. 
Gały posltęp polegałby jedynie na lega­
lizacji dziś istniejącego handlu pośre­
dniego.

Te w arunki określa p. Hołówko 
jako nierealne i nienadające < ię do 
dyskusji. Ale co szczególniejsze — w.a 
runki te nie przedstawiają żadnej ko­
rzyść1 również dla Litwy. Dziś spro­
w adza ona z Polski drogą okrężną w 
poważnej ilości węgiel, naftę i sól. Ko­
munikacja bezpośrednią obnażyłaby 
koszt .ych produktów. T z tej realnej ko 
rzyścć Litwa rezygnuje.

W ’ęc poco w takim razie to po­
dejm ow an ie spraw y? Poco uchwała 
gabinetu? Naszem zdaniem — są to 
próbne wywiady. Jest to manHestowa- 
nie pewnej aktywności ze strony rzą­
du kowieńskiego w chwili, gdy ludność 
Litwy SDodziewa się zmian na -lepsze 
i oczekuje ich w sytuacji politycznej 
i gospodarczej nader ciężkiej. P Zau 
nius wie, że faktyczny stan wojenny 
między Litwą i Pol.-ką jest kosztowny 
i wyczerpujący. Dlatego deklam uje o 
potrzebie zbliżenia Czyni ,to tonem 
uprzejmym i zadziwiająco — po wal-

W am aw a, 13 Listopada (Z) Po 
dniach wielkiego napięcia, wywołane­
go sytuacją z 31 października, wsku 
tek niedoszłego otwarcia sesji sejmo­
wej, nastąpiło

dnze naprężenie. 
Uruv;i;,Stości, z,wtiązane z rocznicą U 
slopadową, zja-zdy, defilady^ wojsko­
we i przyjęcia odwróciły ogólną uwagę 
od zagadnień politycznych. Obchody 
socjalistyczne, którym -starano się na­
dać większe znaczenie polityczne i spo

Wilno, 13. listonada. (AW). Biało­
ruski klub poselski uchwalił domagać 
się białorusinizacji prai osławnsgo se- 
min rijurn duchów nego, sen inarjurr 
katolickiego, oraz stworzenia przy U- 
nawersytede wileńskim Katedry litera­
tury i histori' biatorasfLiej

W arszawa 13. listopada, (s ł)  P. 
Prezydent Rzplilej podipkał dziś od­
znaczenie złotyjm krzyżem zasługi p 
H alinie Konopackiej - M atuszew­
skiej za propagandę sportowy, p.

Kowno, .13. listopada.. (AW). r,Ki­
ta" podaje w komunikacie, iiż Marsza-

dcmarasowskich grzmotach — mię- 
kim. Ale istoly sprawy nie zmienia.

Widocznie widma, powołane do ży­
cia przez polakożerczy system poprze­
dnika, są jeszcze zbyt potężne i zbyt 
niebezpieczne, aby im przeciwstawić 
się jawnie, P. Zaunius kręci

(Telefonem  od naszego korespondenta)

dziewano się w rwiązku z Sięmi ta ­
kich czy innych enuncjacyj, odbyty się 
w j^knajwiększym porządku i spoko­
ju. Tymczasem powoli w yłania się i 
zbliża r e

data 5 grudnia,
n-ou y tertniin, w którym jedni upabu  
ją dzień ostatecznego ruzstrzygnięcia 
długotrwałych zatargów między par­
lamentom a rządem, inni znów przy­
wiązują do tego term inu nadzieję od­
wrócenia karty. Są również tacy, ,któ-

śiwiatowogo .P^oświia" postanowił do 
magać się rozwiązania. Sejmu i Sena­
tu i w yznaczenia nowych w yborów. 
Równocześnie zarząd uchwal.il .wzno­
wić wydawnictwo tygodnika „Hrcma- 
(łie*c“Uiktórego hasłem będzie przyłą­
czenie Białorusi Wschodniej (sawje- 
ebiei) do Zachodniej,

K aźm ierza  W ierzy oski ego, laurea­
ta olim pijskiego, p. M ieczysława  
Grafoińsi lego b. rudry kom isar jatu 
gen. Rzplitej w Gdańsku, obecnego 
konsula  polskiego w Gzzerniowcaoh.

łek Piłsudski opracowuj® nowy plan, 
dotyczący Ziemi Wileńskiej. Według 
„Eliy*, Marsz. Pnisiudski zam ierza u- 
dziehć od nowego roku WileńszcZyi 
nie obszernej autonomji, klóraby ob­
jęła Wilno, Grodno, Białystok, Brześć 
nad Bugiem i Nowogródek.

(Sensacyjną wiadomość „Elty“ no- 
Luje A. W. z ulbowiązku dziennikar­
skiego).

■'zy przygotowują sie tylko na dni (a 
może godziny) pełne napięcia i emocji. 
Oczywiście zarówno parlam ent jak i 
rząd przygotowują akcję na 5 grudnia 

według swego planu.
Koła polityczne śledzą i analizują treść 
chociażby tylko najkrótszych komuni­
katów, donu»zących o konJerenciach 
na Zamku lub w Belwederze, w  Prezy­
dium Rady Mm. lub w  Gen. lnspekto- * 
racie armji.

Sfery gospodarcze na swój znów 
sposob odnoszą s.ę do ka żdej Jtonferen- 
cji politycznej, a do daty 5. grudnia 
przywiązują taką sam ą wagę, jak 'p o ­
litycy. Prasa opozycyjna rozpoczęła już 

przygrywkę, 
która daje przedsmak zapowiadającej 
się kampanii. „Robotnik 1 wyzyskuje 
uwagi Najwyższe:.] iziby KontroL1 do 
przeszłego budżetu, aby raz  jeszcze 
jurzypominiee na swych szpaltach spra­
wę '' przekroczeń budżetowych m i n .  

Czechowicza Opinię publiczną Łrzaba 
nrzygotowaćjŁ: żę rozstrzygnięcie naj­
bliższych dni mus wyrosnąć z odpo­
wiedzi rządu na pytanie czy stanie 
przed par’?nientem i  podcza sesji bu­
dżetowej dopuści do ] iCTUSBnsnia całego 
szeregu politycznych zagadnień, czy 
też decyzją p. Pres ydentr 'Sejm zos a- 

( nie rozwiązany i  i  rzpisant będą 
nowe wybory.

Orjentując się według dotychczaso­
wych praktyk operacyjnych, należy 
przypuścić, że Sejm będzie rozwiąza­
ny, a budżet l9oU!hl zostanie taki sam 
jak tegoroczny, tak, jak to przewiduje 
Konstytucja. Jeżeli równocześnie będą 
rozpisane nowe wybory, to w marcu 
przysz*ego roku tząA stanK

przed nowum narfam«nłem, 
pi a wdopodobnie w innej, niż obecnie 
-yNiacji P.rwyiższe rozw ażania stano­
wią

główny wrkieiet
możliwości1. Abv zorientować się w 
w ydarzeniach k ik u n a s tu  (dni, trzeua 
je anać i pami jtać.

GRA WOJENNA W GEN. IN SPEK lO .
RACJE SIŁ ZBROJNYCH.

Warszawa, 13, JM opada (AW) Dziś 
rozpoczęła sęę W gm achu GeireraJnego ln. 
spcktoralu  Siił Zbrojnych, 3-dniowa do. 
roczna gra wojenna. W  grze te j b iorą  u- 
dziiał dowódcy poszczególnych pułków, 
stacjonow anych na prowincjiii, dow. dy , 
wtlzyj i szefowie sztabów. Grą kieruje o . 
oobiście p. Marszałek Piłsudski.

 -----

RZADKI EGZEMPLARZ BIBLJ7 
TUTENBERŁA.

(T tleionem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 13 listopada, (st) W ka­
pitule katedralnej w Pelplinie na Po­
morzu znajduje się rzadki bgzeiuplarz 
biblji Gutenberga. Obecnie do Kapitu­
ły  tej zwrócono się .z zagranicy z  pro­
pozycją nabycia biblji za cenę 10 tys. 
dolarów. Gdyby sprzedaż doszła do 
skutku, suma. ta zużytkowana będzie 
na odnowienie katedry.

Oryginalno opakowania z czerwony banderolę ł znakiem  
fjBAYER"*w kształcie krzyża s$ do nabyda we wszystkich aptekadu

Czego domagają ssę
Białorusini.

STWOR ZENIE PRZY UNIWERSYTECIE WILEŃSKIM KATEDRY LITERA­
TURY i HiSTORj I BIAŁORUSKIEJ — „jPROSWITA“ BIa ŁORUs KA TOMA 

GA SIR ROZWIĄZANIA SEJMU I SENATU.

W U n o ,  13. listopada. (AW). Zairząd 
główny białoruskiego towarzystwa o-

IfW fflt ! n  OiHSBi
ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI ZA PROUAGANPE SPORTU POLSK.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Wymyślają coraz łc now2rb!ildy“
T7TLERSZCŹTZNA MA UTRZYMAĆ OBSZERNĄ ATTTONOMJĘ.
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w yn o szą  w ygra n e

w 20 Państwowej Loterji Klasowej
L o sy  1. KI. po Zł. 10 za 1/4, Zł. 20 za 1/2, Zł. 40 za ca ły  poleca  

K O L E K T U R A  T . S. L. Lw ów  Fredry 3.

MINISTERSTWO SKARBU GHCE ZAPOBIEC TYM PRAKTYKOM.
(Telefonem od naszego korespondenta !

Warszawa, 13. listopada. (Z). Mim. 
skarbu rozpatruje następująca spraręę: 
W ostatnich czasach stwierdzono, że 
wielu posiadaczy kont czekowych w 
PKO. wystawia czeki na kilka tygod­
ni, a nawet miesięcy naprzód. Czeki 
'te zastępują właściwie blankiety wek­

slowe, z których skarb państwa ma 
poważne dochody. Wystawianie cze­
ków na termin Znacznie dłuższy niż 
kilkudniowy naraża skarb państwa na 
straty. Min. skarbu zamierza w tej 
sprawie wystąpić z  projektem zapobie­
żenia powyższym praktykom,

NA OSIEDLA
Wiedeń, 13. listopada. (AW).) Z 

Jerozolimy donoszą., że napady band 
arabskich na osiedla żydowskie trwa­
ją w d. c. W dniu dzisiejszym jakiś 
zbrojny oddział Arabów dokonał w 
Jerozolimie napadu .n.a Żydów. Oneg- 
daj ofiarą band arabskich padł dr. Ti- 
cho, znany okulista, pochodzący z

arabsEuch
ŻYDOWSKIE,

i

Wiednia.
Jerozolima, 13. listopada. (PAT). 

Pięciu Arabów, uzbrojonych w rewol­
wery i noże, napadło wczoraj wieczo­
rem na powracającą do domu parę ży­
dowską. Kobieta została zabita na 
miejscu, mężczyzna zaś jest ciężko 
poraniony.

Wielki trjumf jeźdźców polskich
w Ameryce.

EK IPA  POLSKA ZDOBYŁA PO RAZ T R Z E C I NAGRODĘ „IN T E R N A ­
TIO N A L M ILITA RY  TROPM Y.

Nowy Jork 13. lis topada. (PAT.) 
Rawąierzyśc: polscy po raz trzeci 
w ygrali największa nagrodę na do­
rocznych konkursach hippicznych  
w Madison Square Garden, a  m iano  
w icie nagrodę International M iliła- 
ry Troiphy. P u n k tac ja  p rzedstaw ia  
się n astępu jąco : Polacy 2 i pół pun- 
kla, W łosi 6 i pół, Stany Zjedn. 8, 
Irlandja 13 i pół, Kanada 20. Ollbrzy 
m : M adison Srjuare G arden w ypeł­
n io n y  by l po brzegi 20.000 tłum em  
publiczności, która ow acyjnie ok la­
skiw ała jeźdźców polskich. A m ba­
sador włoski i dowódca garnizonu- 
w  N. Jorku złożyli drużynie polskiej 
życzenia. Poseł F ilipow icz zaprosił 
d ru ży n ę  polską d o  W aszyng tonu , 
gdzie na  je j cześć poselstw o polskie 
wydaje bal,

ŻYCZENIA MIN. ZALESKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a 13. lis topada. (Z ) W  
sp raw ie  zw ycięstw a Polski w  N o­
w ym  Jo rk u  k o m u n ik u ją  nam , że na 
zawodach obecny byl poseł polski 
w  W aszyngtonie p. F ilipow icz i Wa 
claw  Sieroszewski. L iczba w idzów

obliczona je s t na 20 ty.sięcy, w tern 
5 tysięcy Polaków . Po o trzy m an iu  
w iadom ości o w yniku zawodów, 
min. Zaleski polecił telegraficznie  
konsulow i Rzplitej w  N ow ym  Jorku 
złożyć w  sw ojcm  im ieniu życzenia  
dla zw ycięskiej drużyny.

m

o p a rc ia

p r z y  f a b r y k a c j i  
V i t e 1 1 o  sq p i e r ­
w s z o r z ę d n e  s u ­
r o w c e  : ś w i e ż e  
m l e k o ,  c z y s t y  
t ł u s z c z  r o ś l i n n y  
o r a z  j a j k a .  K u ­
p u j c i e  z a t e m :

wyborowo m argaryna mleczna

c { j P a k a i j c L ^ x y ^ p o x l a z U s j L X X

. 7ajgłydiinaia]ł:Jj!ab.ńce,fenań,Pdnj2,Nicga,QMs^ 2

Złoiy m edal 
i

i d y p lo m

POWSZECHNA
WYSTAWA KRAJOWA

, POZNAŃ 1 9 2 9 .

MEMORJAŁ IZBY PRZEMYSŁOWO ■ HANDLOWEJ W WARSZAWIE, WRĘCZONY
SŁU I HANDLU;

(Telefonem  od naszego korespondenta).

MINISTERSTWU PR2EMY-

M.l W YNOSI NAGRÓD4 NOBLA.
Sztokholm  13. listopada. (PAT.) 

Naigrcda Nobla w roku bieżącym  
w ynosić będzie 172.760 kor. szw edz­
kich.

OKRĘT Z ZLOTEM RUNEM.
P a r jż i 13 listopada (PAT) O kręt pa­

sażerski ,,M auretanja“ przewiózł na swym 
pokładzie do Cherbourga trausport złola 
w sztabach ogólnej wartość; l<(0 mil jonów  
franków . Złoto przew iezione zostało czę­
ściowo sam ochodam i, częściowo koleją 
do Paryża. Ogółem tran sp o rt stanowiło 
119 sztab złjotą.

Warszawa, 13 listopada. (Z) Izba 
przem. handl. w W arszawie złożyła 
Min. przem. i handlu 1 Min. skarbu 
obszerny memorjal, w którym podała 
szereg wniosków, składających się na 
program budownictwa mieszkaniowe­
go w  r. 1930. Tezy przedstawione przez 
Izbę dadzą się ująć jak następuje:

Ruch budownictwa mieszkaniowego 
w r. 1930 w żadnym razie nie powi­
nien być ograniczony do mniejszych 
rozmiarów, niż te, jakie wynikłyby z 
zaspokojenia przynajmniej połowy rocz 
nego wzrostu zapotrzebowania na mie 
szkania, co pod względem finansowym 
odpowiada potrzebie uruchom ienia we­
dług nakreślonego programu kredytów 
budowlanych przez Bank Gosp. Kraj. 
conajmniej w wysokości 110 miljonów 
zł. niezależnie od potrzeby wykończe­
nia budowlii już rozpoczętych i daw ­
niej finansow anych na co potrzebna 
jest kwota 30 miljonów zł., w tern 12 
miljonów dla samej Warszawy.

Mieszkania winny być budowane 
skromnie i tanio. Typy domów ograni­
czone być winny do dwóch, wykony­
wanych w grupach niamnisj niż 200 
miardianiowych. A mianowicie typ I.

domy 4-mieszikaniowe, 8-izbowe i pię­
trowe z ogródkami, położone na pery­
feriach miasta. Typ II. — domy m iej­
skie, kamienice wielopiętrowe. Izba 
przem. handl. proponuje następujący 
podział osiedli, zawierających po 200 

.m ieszkań pomiędzy poszczególne mia­
sta, odznaczające się głodem m ieszka­
niowym ,i między cen tra  fabryczne.

Osiedla typu I.: W arszawa 16..

Łódź 10, Zagł. Dąbrowskie 10, B iały­
stok 3  ̂ Gdynia 3, Lwów 2, Kraków 1. 
Razem 45.

Osiedla typu U.: W arszawa 5, Łódź 
2, Zagł. Dąbrowskie 2, Białystok — , 
Gdynia 1, Lwów 1, Kraków 1. Razem 
12. Akcję budowy tanich mieszkań 
prowadzić w inny komitety rozbudowy 
i magistraty miast.

dajcie zaliczek 5 dolar.
WYKPIGROSZOM I OSZUSTOM BRAZYLIJSKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa 13. lis topada, (sf) U- 

rząd  em ig racy jn y  stw ierdził, że do 
k ra ju  n adsy łane  są m asow o odezwy  
p isane łam an ą  polszczyzną i nieor- 
lograficiznie, w k tó rych  n ieznan i 
au to rzy  zw raca ją  się do  osób, zaśnie 
rza jący ch  jech ać  do Rrazylji o pod. 
pisanie kontraktów, zam ieszczonych 
na  odw ro tnej stron ie  odezw y oraz o 
nad esłan ie  do San P au lo  sk rzynka 
pocztow a nr. 3155 ty tu łem  zaliczki 
5 dolarów am ur w  zam ian za co o-

bieenją dostarczyć rzekomo kari o- 
kręlow ych, płatnych jakoby później 
w  ratach po przybyciu  em igrantów  
do B razy lji. P on iew aż zachodzi tu 
w ypadek  ziej woli i chęci w ykorzy­
styw ania łatwowierności osób, uda­
jących się do Brazyljj, urząd  em i­
g racy jn y  kategorycznie ostrzega 
przed w chodzeniem  w  kontakt z au-, 
to ram i tych  odezw' oraz przed  w y ­
sy łan iem  zaliczek 5-dolarow yc'h,

,------r—*
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s m m h b  \m srzensłsB ii n
WOBEC PROJEKTU NOWELI DO USTAWY O PODATKU OD KAPITAŁU I RENT, ORAZ PODATKU OBROTU-

Lwow, l i  Wstopafta.
Projekt noweli do ustawy o podatku 

od kapitału i rent oraz podatku obro­
tow ego/dnia 13 bin. byt przedmiotem 
-obrad Komisji podatkowej d połączo­
nych sekeyj przemysłowej i handlo­
wej Izby przem. '- bandł. we Lwowie. 
Komisja podatkowa obradowała pod 
przewodnictwem r. Szymona Ulama, 
zaś połączone sekcje pod przewodnict­
wem prez. Szarskiego.

We wszystkich obradach brał u- 
daiał nowy dyrektor Izby p. poseł Byr- 
ka. Na podstawie referatu konsulenta 
podatkowego dra Lndwika Mnnda, u- 
chw aliła zażądać całego szeregu zmian 
w  powyższym projekcie. j\Ta posiedze­
niu połączonych sekeyj przedstawił 
kons. podat. wyniki obrad Komisji po­
datkowej, nad któremi rozwinęła się 
bardzo ożywiona dyskusja, w wyniku 
której wypowiedziano się za uchyle­
niem, a nie tylko zawieszeniem podat­
ku od kapitału i rent w wypadkach 
przez projekt przewidzianych. — W 

>dziedzinie podatku przemysłowego wy 
powiedziano się:

1, przeciwko odmawianiu ulg podat­
kowych kupcom nie sprzedającym to­
waru, w tej samej formie w jakiej je 
nabyli, II. za równoczesnem przyzna­
niem ulg podatkowych, tak dla handlu 
hnrtownego jakoteż drobnego, już z 
dniem 1 kwietnia r. 1931, — III. za n- 
tanowieniem sławki pól proc. dla de- 

tajlicznej sprzedaży koniecznych to­
warów spożywczych, — IV. za defi­
nicją hurtu odmienną od projektu a 
mianowicie, jak następuje: za sprzedaż 
hurtową, podlegającą ulgowej stawce 
p-odatkowe} uważa się zbyt wszelkiego 
rodzaju towarów kupcom, kółkom rol­
niczym, przemysłowcom, producentom 
■rolnym, celem odsprzedaży dalszej pro 
dukcji lub eksploatacji, oraz 9amorzą-
rwffiMaB— n iu M im —m — B u m w  i

SUKCES TARBIEU‘A W IZBIE DEPU- 
TOWANYCH.

Paryż, 13. listopada. (PAT). Izba 
deputowanych rozpoczęła dziś rano 
dyskusję nad budżetem. Socjaliści do­
magali się odesłania pierwszego p a ra ­
grafu projektu budżetu z powrotem do 
ministerstwa finansów w celu zam a­
nifestowania w ten sposób konieczno­
ści rozpatrzenia sytuacji drobnych 
re-ntjerów, którzy w płacili kapitał w 
złocie, a poęhrają  ranty w m inim al­
nej wysokości. Minister Charon zazna­
czył, że rząd będzie w dalszym ciągu 
starał się o poprawę losu drobnych 
rentjerów w ram ach budżetu. Premjer 
Tardieu sprzeciwiając się odesłaniu 
pierwszego paragrafu, postawił kwestję 
zaufania. Izba odrzuciła wniosek so­
cjalistów w sprawie odesłania wspo­
mnianego paragrafu 317 głosami prze­
ciw 256.

KIEDY NASTĄPI EWAKUACJA  
TRZECIEJ STREFY NADRENJI?

Paryż 13. listopada. (P A T .) „Le 
Matin“ donosi, że druga m iędzy na. 
rodowa konferencja w  Hadize zosta­
ła wyznaczona w  zasadzize na 7, 
grudnia br., przyczem  dodaje , że o- 
sfatnie rozm ow y m iędzy Rrrandem  
a von H oeschem  w ykazały, że data 
ew akuacji nie m oże stać się przed, 
m iotem  nieporozumień. W ładze 
fran cu sk ie  sądzą, że w  ciągu sześciu  
pierw szych m iesięcy roku mieć hę. 
dą dość czasu na w ycofanie oddzia 
łów z trzeciej strefy ewakuacyjnej.

WEGO.
dom państwowym, instytucjom  i przed 
siębiorslwom, — V. przeciwko upo­
ważnieniu w ładz podatkowych do za­
bezpieczenia podatków na m ajątku po­
datników przed uskutecznieniem  wy­
m iaru na wypadek likwidacji przed­
siębiorstwa, — VI. wreszcie wypowie­
dziano się zgodnie przeciwko wprow a­
dzeniu pedatku obrotowego, dochodzą­

cego do 6 proc. od importowanych to- 
Tdhrów. Izba przedstawi, swoją opinię 
na posiedzeniu Związku izb przem.- 

Jiandl., które odbędzie się 18 hm. w 
Łodzi. —- Na Zjazd ten jadą z ramie­
nia izby lwowskiej prezes Szarski, dyr. 
poseł Byrka, dyr. Trawlński, r. dr. F. 
Rottenstieich, wicedyrektor dr. M. Ja­
siński oraz kons. dr. Ludwik Mnnd.

KiNO 

„CAS!N0“

JU?iś od u aw -a  oczekiwana PREMIRRA w ielkieg-, d a m  t i  
w .d e  p w ieśu  J -k  :ba WARS'RM A A A p. t.

M aski (:n vin ć R sinsra
W gt roli Alma Rab ni i John G ilb ;rt. — Z n iż li i bilety  

w oln eg ) ws ępu aż do edw oł n ia  n!ew ażas.

Londyn, 13. listopada. (PAT). Iziba 
Gmin przeżyła noc. obstrukcji parla­
m entarnej. Obstrukcję zastosowali kom 
serwatyści, clicąc zmusić rząd do od­
rocz emi-a projektu zaopatrzenia widów 
i sierót, który idzie o wiele dalej, aini- 
żeli poprzedni projekt rządu konser­
watywnego, wniesiony przed rozwią­
zaniem parlam entu. Posiedzenie ob- 
strukcyjne trwało od gbdz. 3. popolud- 
dnin we wtorek do godz. 8,30 rano bez 
przerwy. O,ba walczące obozy, rządo­
wy i opozycyjny, zmobilizowały od­
działy pio kilkudziesięciu posłów, k tó­
re na zmianę trw ały przez całą noc.

Konserwatyści aż do rana zasypy-

Marszalek Piłsudski
i 90->[etnsa Wojowniczka o wo§rsość.

CHARAKTERYSTYCZNA SCENA W  CZASIE DEFILADY PONIEDZIAŁKOW EJ
W  WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 13. listopada (Z) Podczas 

defilady ostatniej grupa świadków zau­
ważyła następującą scenę: Na pl. Marsz. 
Piłsudskiego tuż przed defiladą przybyła 
sędziwa dr. Salomea Chwatowa, licząca 
lat 90, zam ieszkała w Domu starców . Jest 
to zasłużona bojowniezka o niepodległość, 
wiele czasu poświęciła pracy literackiej, 
k tó ra  w ypełniła dużą część je j pracow i­
tego życia. Przed 30 laty p. Chwatown 
odznaczona została krzyżem akadeinji 
francuskiej. Gdy p. Chwatoma. pojaw iła 
się, z trudnością przebyw szy kordony po . 
licyjne i  w ojskowe naw prost Marsz. P ił­
sudskiego, P, Mareaaleb, który znał Chwa 
tową z dawniejszych czasów, podszedł ku 
n'ej i poznał ją. P. Chwatowa tak opisuje 
tę scenę: Gdy wznoszono okrzyk: ,,Niech 
żyje", ona ostatkiem  sił zaw ołata: „Niech 
żyje Marsz. P iłsudski I1' P. M arszałek po­
znał ją .

— Dzień dobry, pan; doktorowej — 
powiedział. — Pani pieehotą przyszła tu. 
taj?

— Piechotą, Partie M arszałku, przecież 
naw et boso przyszłabym  na  tę wielką u- 
roczyslość.

— Ale niech pani siądziiie, czy pani 
ma miejsce — zapytał M arszałek.

Tymczasem wszystkie miejsca były 
zajęto. P. Chwatowa m iała w ielką ocho­

tę znaleść się w loży dyplomatycznej, ho 
stam tąd najlepiej było wszystko widać.

— Gdzie pani chce siedzieć — zapytał 
M arszałek.

Chwatowa nic um iała na to pytanie 
odpowiedzieć, bała się wymienić lożę d y ­
plom atyczną. W ówczas p. M arszalek 
wziął Chwatowa pod rękę i poprowadził 
do loży. P, Chwatową zajął się szef p ro ­
tokołu dyplom atycznego, k tó ry  na proś­
bę M arszałka, kazał podać je j krzesło. 
M arszałek kśł-ka mvnut rozmawiał jeszcze 
z Chwatową, zapytując o zdrowie itd.

ŚRÓDZI EMNOMOBiSKIE LOG A R .
NO?

B erlin 13. listopada. (PA T .) P r a ­
sa /b e rliń sk a  w depeszach z L o n d y ­
nu pod a je  pogłoskę, 1 wedle k tó re j 
sek re ta rz  genera lny  L igi N arodów  
sir Erjlk D rum niond  przedłożyć m a 
H endersonow i p la n  zaw arc ia  L ocar. 
na śródziem nom orskiego. W edług 
tego p lan u , A'iiglja zagw aran tow ać  
m ia łab y  F ra n c ji  i W łochom  pom oc 
na m orzu  n a  w ypadek , gdyby je d . 
r.o z ty ch  m o carstw  zaa tak o w an e  
zasta ło  p rzez d rug ie . (R edakcja  
P A T -a  nie o trzy m ała  z innego ź ró ­
d ła  p o tw ierdzen ia  tych  pogłosek.)’ 

 o——

D EM ILITA RY ZA CJA  N A D R EN JI.
L ondyn  13. lis topada. (A W ) „D ai­

ly T tl."  in fo rm u je , żc pom iędzy 
E iiau tlcm  i S tresem anncm  zaw arta  
została  swego czasu ta jn a  k o n w en ­
c ja  w sp raw ie  dem ilita ry zae  ji N ad- 
ren ji, Slrcscmamn. zgodził się na* 
/lik w id o w an ie  szeregu .strategicz­
nych  kolei i m ostów  niem ieckich  w 
N ad ren ji. Spraw ę tę poruszono o- 
s iaa iio  w p arlam en cie  francusk im .

Noc M m lcH  paTlamentarnei
w tebae gmina

POSIEDZENIE OBSTRUKCYJNE TRWAŁO OD GODZ. 3 POPOŁUDNIU DO 
G0D3. 8.30 RANO BEZ PRZERWY. — PODSEKRETARZ STANU P. ZU­
ZANNA LAVRENCE PRZEZ CAŁĄNOG ODBIJAŁA USZCZYPLIWE ATA-

KI KONSERWATYSTÓW,
wali rząd pytaniami, nie dając czy ta­
niu  projektu ustaw y ruszyć ,z miejsca 
dalej poza 1-szy artykuł. Grad pytań 
wytrwałe odpierał minister spraw za­
granicznych Greenwood, a jeszcze e- 
nergiczniej jego parlamentarny pod­
sekretarz stanu p. Znzanna Lavrence, 
Mór istotnie z podziwu godną energją 
przez całą  noc bez cienia zmęczenia 
odbijała uszczypliwe ataki konserwa­
tystów. O godz. 8 rano przybył do par­
lam entu Mac Donald i  wówczas stanął 
kompromis, że czytanie projektu bę­
dzie doręczone do wtorku, w  którym 
to dniu jednak odbędą się już oba czy ­
tania projektu ustawy odrazu

AMBASADOR N IEM IECK I U PR E - 
MJ11R.A TA RD IEU .

P ary ż  13. listopada. (P A T .) P re- 
:nijer -iFardieu p rzy ją ł dziś po p o łu ­
d n iu  a m b asad o ra  niem ieckiego vou 
H oescha.

BANK B E L G IJSK I O R N IZ Y L  
STO PU  PRO C EN TO W Ą .

B ruksela  13. lis topada. (P A T )  
B ank Belgijski obniżył sw ą stopę 
dyskon tow ą z 5 proc. na  4 i pól prc. 

o------
DALSZA RAISSA NA GIEŁDZIE 

NOW OJORSKIEJ.
Nowy Jork, 13. listopada (PAT) Na 

wczorajszej giełdzie zaznaczyło się silne 
w ahanie nv kursach akcyj. N iektóre pa­
piery  spadły do poziomu liicnołowantgo 
w ciągu całego roku. Spekulantów  ogar­
nęła znowu panika. S traty dn. 12 bm. 
sięgają olbrzymich sum,

KATASTROFA A N G IE L SK IE J 
, FL O T Y  RY BA CK IEJ.

L ondyn  13. lislopada. (PA T .) 
P odsek re ta rz  s ta n u  d la  sp ra w  Szko­
cji, A dam son, podat do w iadom ości 
I ż b y  gm in  przebieg  k a tas tro fy , j a ­
k a  sipoSkala flotę rybacicką u  wy 
Jinzeży Szkocji. W kró tce po z a rzu ­
ceniu  sieci zerw ał się h u ra g a n , k tó ­
ry zatopił dw a sta tk i. Zginięto 3 ry .  
baków . 600 sta lków  strac iło  ponad
200.000 sieci. S tra ty  ob liczają  n a
150.000 ft. szf.

POŻAR W  KOPALNI
Katowice, 13. listopada (PAT) Z No­

wej Wsi donoszą, że w kopalni Hi’de. 
braitd wybuchł groźny pożar, który  prze. 
traw ił drew niano szalowanie szybu, k'ó. 
rc skutkiem tego runęto wgląh. Straży 
pożarnej udało się opanow ać sytuację i 
niebezpiicezeństtwo usunąć.

 O------
KATASTROFALNY WYBUCH KOTLA
NA TORPEDOWCU FRANCUSKIM.
P aryż , 13. lislopada (AW) Z Tuionu 

donoszą iż na torpedowcu francuskim  
„T rom be“ nastąpi! wybuch kotła. Trzech 
palaczy poniosło śmierć, jeden marynarz 
ciężko ranny. W ypadek zdarzył sic po 
powrocie flotylli torpedowców z Allgeru,' 
w czasie m anew rów  w pobltiżoi Tuionu.

AWANTURY STUDENCKIE W KRA­
KOWIE.

(Telefonem od naszego korcspondenti.)
Kraków, 13 listopada. (AW) W o- 

koiicach Uniwersytetu Jagiellońskie­
go .przyszło dziś przedpołudniem do 
burzliwego zajścia między akademic­
ką młodzieżą polską a żydowską'. We 
wtorek wieczorem korporancii żydow­
scy pobili dotkliwie jednego ze studen­
tów - medyków Polaków. Dziś przed­
południem rozegrał się epiiog wczo­
rajszych zajść, który zakończył się 
pobiciem akademika - Żyda Jana Rap- 
paporta. Zajściom położyła kres inter­
wencja policji pieszej i kennej. Osta­
tecznie awantury zostały zlikwidowa- 
ne. Na dziś zapowiedziano wiec stu­
dentów medycyny, jutro ma się odbyć; 
wiec ogólno - akademicki. Ponieważ; 
zajścia te rozegrały się poza minami 
Uniwersytetu, rektorat nie miał powo- 

t du do wszczęcia akcji interwencyjnej.
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D u c h  o e n tra is z in u  K O ła iz e  s ię
po korytarzach Ministerstwa komunikacji.

NA PIE R W S Z Y  OGIEŃ PO SZŁY  DOSTAW Y K O L E JO W E . — ZAGROŻONA AUTOlNOMJA 
GÓLNYCH D Y REK CY J. — CZAS ZAW RÓCIĆ Z E  SZ K O D L IW E J DROGI.

POSZCZE-

Lw ów , 14i listopada.
O-d pew nego czasu kołacze się po 

k o ry ta rzach  M in is te rs tw a  K om un i­
kacji

duch centralizm u.
P u k a  on jed n ak  nie do  lyc.h drzwi, 
do k tó rych  p u k aćb y  m u  należało. A 
więc nie do  w ydziału  taborowego, 
k tó ry  pow inienlby p rzekszta łcić  się 
w cen tra lę  rozdziału wagonów d la  
zapob iegan ia  tem u, (by w jed n e j d y ­
rekcji p a rę  ty sięcy  w agonów  stało 

bez użytku, 
a w d rug ie j rów nocześnie nie m ożna 
hylo załadować towarów nagle po- 
łrzebnych. N ato m iast zaw ziął się, 
ten ducih cen tra lizm u  na system  roz 
dawinictwa

dostaw  kolejowych.
O becnie ty lko  d o staw y  n iek tó ­

rych  w iększych przedm io tów  zare­
zerw ow ane są d la  M in isterstw a — 
inne znów takie w iększe p rzed m io ­
ty  zak u p u ją

poszczególne dyrekcje, 
odpow iednio  geograficznie położone 
d la  w szystk ich  d y rek cy j — przew aż 
nie jed n ak  rozdawnictwo dostaw  
jest pozostawione

a utoń om j i 
poszczególnych dyrekcyj. System  
ten okazał się prak tyczny  i zgadza 
sie z dośw iadczen iam i innvdh k ra -  
jo w i czasów.

Z d an iem  fachow ców  w zakresie 
zakupów  kolejow ych c en tra lizac ja  
m a rac ję  tylko w odniesieniu  

do taborów, 
następn ie  do arlykuliów  sp ro w ad za­
nych  z zag ran icy , a w końcu d la  ta ­
k ich  m asow ych  a rty k u łó w , jak że­
lazo wszelkiego rodzą ju, cem ent, pro 
dukty naftowe ilp., k tó re  w obrębie 
całego p a ń s tw a  są zsyn d y k alizo w a- 
ne. Ju ż  nap. dostawa

progów kolejowych  
pow inna być zdecen tralizow ana, 
w zględnie zakup  progów  pow inien  
hyc p o n e z o n y  d la  całego obszaru  
kolei ty m  Dyrekcjom, w  których ob­
rębie znajduje się produkcja 
tychże.

Pod tym  w zględem , o ile idzie o 
progi — już d z is ia j pan  i i i  u nas 

system  centralistyczny, 
gdyż dostawy progów są rozdawane 
przez M inisterstwo.

Otóż obecnie objawiają sic w Mi­
nisterstw ie tendencje, zm ierzające 
do

skasowania aulonom ji 
dyrekcyj na danem  polu w całości 
lub przynajm niej w  dużej części.

W szystk ie  o rgan izacje  p rzem y ­
słu  i rękodzieła n a  p row incji o- 
św iad cza ją  się przeciw tego rodzaju 
centralizacji, uw aża jąc  nie bez p e ­
w nej słuszności, że w tedy  firm y  sto ­
łeczne będą m ia ły  pew ien  fak tyczny  

przyw ilej.
T a k  daleko posun ię ta  c e n tra li­

zac ja  jest m ożliw a i rac jo n a ln a  ty l­
ko w ta k  m a ły c h  k ra ja c h , ja k  np. 
Belgja, gdzie też przeprow adzenie

je dało  d o d a tn ie  w ynik i finansow e. 
N atom iast w  w ielk ich  obszarach go­
spodarczych wszędzie panuje system  
decentralizacji. T ak  było p rzed  woj 
ną w  Rosji i w  Austrji — tak  jest 
leż i obecnie w  Niem czech. Go w ię­
cej — a u s tr ja c k ie  i n iem ieck ie  prze 
p isy  p rzedw ojenne p rzew id y w ały  
dla p rzem ysłu  lokalnego pewne 
„praecipiimn" w lem  się w y ra ż a ją ­
ce, że o fe rty  tego p rzem y słu  d la  dy-

K O P ć R M I K  D z iś  z n iż k i w a ż n e .  M A R Y S I E Ń K A
Z DNIA NA DZIEŃ w ed lu j p o c z y m ; pow ieś i F erd .n an d i G etla — W Eas’ę 
pnym program e gw iazda, atórej b a s .  A A M A Y  W  (1 H1 R
talen u przyćm ił w  z v sttie  sław y św ata "* *" “  ” * “  1 «* U  U  U

r d S T L "  m o t y l  b r u k o w y

ZIM s itt! m m a  U .
NA ZAPALENIE PŁUC.

;go korespondenta).

w ego cudzoziemca, majątek księżnicz­
ki, oszacowany poprzednio na 12 mi- 
Ijonów marek, stopniał prawie do zera.
To toż na żądanie rodziny księżniczki 
Wiktorii wdrożono postępowanie upa­
dłościowe. Zubków iprzefoylwa obecnie 
w Luzemburgu, gdzie pełn i funkcje 
miaera w jednym z barów. Zwłoki 
zmarłej przewiezione będą rw czwartek 
do zamku Friadrichshof w Krorifocrgu

ZMARŁA W 63 R. ŻYCIA
‘le ic loucrn  ot * nasz 

Warszawa, 13. listopada, (st). Z 
Berlina donoszą: Dziś o godz. 7 rano 
zmarła w Bonn na zapalenie płuc sio­
stra e?:-cesarza Niemiec Wilhelma ks. 
Wiktorja małżonka Ząbkową. Już w 
dniu wczorajszym stan chorej pogor­
szył się do tego stopnia, iż lekarze nie 
widząc nadzieiji utrzymania jej przy 
życin, wezwali do jej łoża najbliższych 
krewnych. Zm arła dziś ks. Wiktorja 
urodziła się w r. 1866 jako córka pó­
źniejszego ceaarza Fryderyka 111. i ks. 
Wilk tar ji, córki królowe) angielskiej 
Wiktorji. T.ragedją zmarłej była jej mi­
łość do poziuancigo przypadkowo w 
Bonn emigranta rosyjskiego Zubkowa. 
Zakochana do niopannięci w lekko- 4 
myślnym .młodzieńcu, który licząc lat 
27, mógłby być jej wnukiem, 61-letnia 
księżniczka wbrew woli rodziny i bra­
ta stanęła z nim 21. listopada na ko­
biercu ślubnym. Zubków wyłudzał od 
żony olbrzymie sumy pieniędzy, które 
trwonił. Gdy w r. 1928 Zubkowa wy­
dalono z granic państwa jako uciążli-

rekcji ko lejow ej, w k ió re j obrębie 
przem ysł ów leżał, m usiały być u- 
wzglęclniane nawet w tedy, gdy były  
droższe

o 5—10 proc. 
od ofert f i:ni z innych okręgów. To
urządzenie  is ln ic jc  po dziś dzień  w 
N iem czech. P rzed  w o jn ą  w A u strji 
faw oryzow anie  przem ysłu  k ra jo w e 
go w G alicji -przy dostaw ach  p a ń -  
slw ow ych, a  więc i kolejow ych było 
zdobyczą C entralnego Z w iązku g a ­
licyjskiego p rzem ysłu  fabrycznego i 
Kola polskiego w brew  rcm o n stra - 
•cjom cen tra lis ty czn y m  przem ysłu  
do lno -auslrjack icgo  i czeskiego.

Roba.

" E r m E to T l I r o E S ™
„PAŁACE38

Uprasza się uw ażnie przeczytać. 
Film  „GZTEREGH DJ ABLÓW* po­

dziw iało dotąd 31.036 osób.
P rzew sp an ia ly  film  ten jako 

dźw iękow y będzie w y św ie tlan y  w y­
łącznie tylko w k in ie  „Pałace".

ABY UMOŻLIWIĆ ZOBACZE­
NIE I USŁYSZENIE 'TEGO

FENOMENALNEGO ARCY. 
DZIELĄ  

WSZYSTKIM BEZ W Y JĄ T K I, 
Dyrekcja kinoteatru „Palace“ zade­
cydow ała znaczne obniżenie cen 

wstępu:
DLA PIERWSZEGO I OSTATNIE­

GO SEANSU.
Zniżone ceny wstępu wynoszą: 

zł. 1.50, 2.—, 2.50, 3.—,' 3 50. '
Zniżki w ażne codziennie, prócz 

niedziel i św ią t W CENIE Zł. 2.—. 
Od dziś  rozpoczną się seanse co­
dziennie  o godz. 3 -cicj, 5.15, 7,30 i 
9.45. ' 6651

M  je m  Dambiftskiego!
WESOŁY PRETENDENT DO MILIONÓW AMERYKAŃSKICH

(Telefonem od nnszego korespondenta).

a a

Warszawa, 13 listopada, (sl) Nie­
zwykła historja 150 milj. doi. spadku 
po majorze V . P. i amerykańskich, 
Dembińskim o czem w swoim czasie 
donosiliśmy — poruszyła nie tylko 
Tolskę ale i  zagranicę. Olbrzymie te­
reny kopalń w Stanic Indiana, nsjteżĄ- 
ce ongiś do em igranta polskiego, b.

W ie u d a fe  włamanie
DO SKŁADU MATERJAŁÓW POCZTOWYCH MIN. POCZT I TEŁ.

(Telefonem od naszego 
W arszaw a  13. lis to p ad a , (st)

D z:ś w nocy usiłow ano dokonać 
kradzieży w  głów nym  składzie m a- 
ter jalów pocztowych Min. poczt i tel. 
p rzy  ul. L u d n e j 4, m ieszczącym  się 
w zab u d o w an iach  po fabryce  papie-

Zastrzelił 3 siostry i szwaglerkę
GDYŻ JEDNA Z SIÓSTR NIE CHCIAŁA WYJŚĆ ZA NIEGO ZA MĄŻ.

fi elelonem od n.iszego korespondenta '.

Warszawa, 13 listopada, (sl) Dziś 
przedpołudniem we wsi W yki pow. 
Prużany, zdarzyła się straszna trage- 
dja. Oto mieszkaniec tej wsi Aleksy 
Ciecielewicz oświadczył się o rękę 
swej rodzonej siostry, a gdy ta mu w 
oczy się roześmiała, szalony konkn- 
rent wydobył rewolwer i najpierw za­
strzelił swoją siostrę Paraskę, później 
drnyą siostro Annę, wreszcie Zofję i 
srwagierkę Teklę Kowalewicz, poczem

zbiegł do lasu, gdzie dotychczas się 
ukrywa. Niezwykle to wydarzenie wy­
warto nadzwyczajno wrażenie na mie 
szkańcach tej i okolicznej wsi. Cale 
lit u my ludności stają przed domem, 
gdzie leżą zamordowani i debatują w 
najrozmaitszy sposób. Bardzo wielka 
ilość wieśniaków w yruszyła w raz z 
policją do lasu w celu wyszukania 
mordercy.

nad
korespondenta).

rosów  „U nion“ . Około godz. 3 
ranem  je d n a  z lokato rek  dom u u- 
slyszala  podejrzane szmery; .natych­
m iast też zbudziła m ęża sw ego, k tó ­
ry  w ziąw szy  rewolwer, udał się na 
podw órze. W  składzie druków  na 
podw órzu  ujrzał sylw etkę jakiegoś 
m ężczyzny, wobec czego strzelił w  
okno. Nie m a ją c  k lucza, nie mógł 
•dostać się 'do w nętrza, z czego sko­
rzy sta li złodzieje i rzucili się do u- 
cieczk.i. Z aa la rm o w an a  policja 
s tw ierdz iła , iż w ścianie grubości 
przeszło pól m e tra  zrobiony był du­
ży otwór, który prowadził do pustej 
sta jni na ul. Solec 71. Istn ie je  p rzy ­
puszczenie, że podkopyw aczy było 
czterech. W  m ag azy n ie  poczty p rze­
chow yw ane są znaczki pocztowe, 
b lank ie ty , p rzekazy  itp. d ru k i, przed 
s taw ia jące  w arto ść  k ilk u n as tu  m il­
ionów  zł. Policja  prow adzi energ i­
czne dochodzen ia

majora \Y. P. z 1831 r. czekają na w y­
kazanie praw ze strony legalnych spad 
kobierców. Zawrotny len majątek znaj 
duje się obecnie w posiadaniu obywa­
teli amerykańskich, którzy wylegity­
mowali się papierami, stwierdzający­
mi pochodzenie ich od rodziny Dem- 
bryskich. To wystarczyło do przeka­
zania iim spadku, gdyż major Dembiń­
ski w daw nych aktach am erykańskich 
figurował jako Dembryski. Adwokat 
Jan Malcwicz z W arszaw y wystąpił 
obecnie o spadek ów z ramienia części 
rzeczywistych spadkobierców śp, mjr. 
Dembińskiego, m. in. znajduje się gen. 
Januszajtis. Wiadomość powyższa ze- 
ektryzowala Dembińskich na całym 
świecie, a naw et kuzynów ich wszyst 
kich odcieni. Adw. Malewicz jest obec­
nie ofiarą swego zawodu, gdyż drzwi 
jego kancclarji nie zam ykają się w tej 
sprawie. Ostatnio zgłosił się do nie­
go jegomość, nieokreślonego wyglądu i 
oświadczył: „Panie mecenasie! Ja w 
sprawie tego spadkn, nazywam się 
Dembiński, pochodzę z Dembińskich. 
Chciałbym wziąć udział w podziale 
tych pieniędzy1'. — A z  których pan 
jest Dembińskich- -— Z tych samych. 
— Czy ma pan papiery? — Tak mam 
w łaśnie. — Z temi słowy jegomość 
wyjmuje zasmoloną kartkę wyrwaną 
z kratkowanego zeszytu. Widnieją na 
niej wypisane niewprawnem pismem 
wyblakłe słowa: „to je syn Dembiń­
skiego1*. — Cóż to znaczy? — To w ła­
śnie są moje .papiery, bo jak byłem 
bardzo maleńki, znaleźli mnie z  tą 
kartką, przyczepioną do powijaków.
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..GAZETĄ PORANNA" z dnia  l,',. l is topada 1929. Nr. 904j

( M i i  i a  y i t e  t n a n r n f f
„Gaze.y Porannel"

WYGRANA °ADŁA NA SKRpatNEGO EMERYTA, KTÓRY NIE WAHAŁ SI Ę DROBNYM Da TKIEM ŻGFEŁNIE 
BEZINTERESOWNIE PREYGZYNlC SIĘ DO PIĘKNEGO DZIEŁA MIŁOSIERDZIA.
Lwów, 14 listopada.

Cjp) Sto.sownie do ogłoszonych wa­
runków konkursu hum anitarnego ..Ga­
zety Porannej" nastąpiło w dniu wczo­
rajszy m w  lokalu redakcyjnym loso­
wanie laureata konkursowego z pośród 
110 ofiarodawców, którzy nadesłali 
do naszej Adm inistracji w raz z kupo­
nam i konkursowemi dobrowolne dat­
ki na izecz nieszczęśliwych ofiar sro­
giego losu, w im ieniu których rozpo­
częliśmy naszą akcję.

W ygrana padła na Nr. 42. Po otwo­
rzeniu koperty okazało się, ł ż e  zwy­
cięzcą w turnieju konkursowym jest p 
Józef Kowaiłszya, emeryt, zamieszka

W arszawa 13. listopada, (s l)  Do 
Sądu Okręgow ego w.ph nęło cieka­
we powództwo M aiksymil jajia N. 
przeciwfko chi. urgowi dr. A. o od­
szkodow anie w wysokości 10 tys. zł,

, za karygodne niedbalstwo p*zV ope­
racji. Z treśc i skarg i w ynika , jak o ­
by d r. A. dokonu jąc  operac ji na żo­
nie pow oda pozostaw ił w  podszyciu  
cięcia igłę w brzuchu . C hora po wy j 
ściii ze szp ita la  poczęła n iedom agać. 
L ekarze nic irm.cli ustalić pi zyczy­
ny choroby. iPo prześw ietleni u ch o ­
rej okazało  się że w ew nątrz tkwi 
igła. P an N. zrobił d ro w i A. a w a n -

ły w Wołoskiej wsi koło Bolechowa.
Naszego laurea!a zawiadam iam y 

listownie o wyniku konkursu natych ­
miast, przyczem prosimy go o niezwło 
czne przesianie nam swojej fotografii, 
wraz z potwierdzeniem tożsamości 
przez miejscowy urząd gminny, $Va- 
lychm iast po otrzym aniu fotugrafji, 
którą um ieścim y 'w tygodniowym do­
datku ilustrowanym „Gazety Poran­
nej", przeszlerry Szanownemu laurea­
towi inc iję konkursową, to jest ofia 
row aną n a  rzecz biednych przez dnż. 
leśnictwa p. Adama Bieniedzkiego 
srebrną papierośnicę.

Zebrany z  dobrowolnych datków

turę zdecydow ał jednak  ponow nie 
powierzyć m u operovTanie zony i 
w yjęcie ig ły , gdyż uw alniałoby go 
to od kosztów. P o  tej d ru g ie j o p e ra ­
cji p a c je n tk a  jednak  czute się n ie- 

i dobrze. Z now u ją. prześw ielono i u - 
stalono, że w yjęto tylko pół igły, a 
druga połow a wędruje dalej. T y m  
razem  operacji dokonał już inny le- 

•karz. I’. M aksym  11 ja n  N. w ystąpi! 
p rzeciw  d row i A. na drogę sądową 
o odszkodowanie. Proceis budzi o- 
■gromne za in te resow an ie  w  sferach  
prawniczych j IckaiA teh .

uczestników konkuisu fundusz w kwo­
cie 110 zł., zostanie rozdzielony po ró­
wnej części między dwie, najbardziej 
pomocy potrzebujące osoby, a  miano­
wicie staruszkę kalekę, wdowę po po­
ważnym rzem ieślniku lwowskim i 
matkę legj-onisty, obrońcy Lwowa, 
zmarłego z odniesionych ran  oraz nau­
czycielkę nieuleczalnie chorą, niepo- 
bierającą żadnej pensji1.

W raz z zam knię rem naszej akcji 
hum anitarnej poczuwamy się do ob>  
w iązku w yrażenia imieniem naszej 
aedakcji serdecznego podzięl cwania w 
pierwszej linji p. Adamowi Bieniedz- 
klenu za jego szlachetny aar, który 
dał nodstawę do urządzenia turnieju 
miłosierdzia Czytelników „Gazaty Po­
rannej", a w  dalszym1 ciągu tym 
'W szystkrm uczestnikom kuiikursu, 
których serca litościwe nie pozostały 
nieczułe na nasz apel.

Na zakończenie niech nam  będzie 
wolno przytoczyć ciekawy zbieg oko 
lic.zności, jatki zaszedł p .zy  losowaniu, 
kióry jest jakoby dowodem, że łaska 
przeznaczenia upodobała sobie w ła­
śnie tego, który zam anifestow ał najw y­
raźniej zupełną bezinteresowność, bio­
rąc udział w naszej akcji humanitar­
nej. Po otworzeniu koperty, oznaczo­
nej liczbą porządkową 42, na którą 
padła w ygrana^,znaleźliśm y w  niej 
list następującej treści:

„Na tak prawdziwie szlachetną ak­
cję posyłam bez reflektowania na ko­
sztowną wygraną, 1 zł., w yrażając u- 
znanie Redakcji „Iłazety torannei“ za 
te piękna inicjatywę, którą należało­
by częściej powtarzać. Trudno dz-iś 
poszczególnym jednostkom w ydatnie 
wspierać biednych, ale każdego stać 
na to, aby drobnym datkiem przyczy­
nić się do zebrania większego iundu 
szu na pomoc dla najbardziej potrze­
bujących". ;

Za te szczere serdeczne słowa uzna­
nia dla nas, a  zachęty ogółu do współ­
działan ia w dziełach miłosierdzia, 
przesyłam y naszem u laureatow i kon­
kursowemu w yrazy „Bog zapłać".

—-— o-----Ink cteikśegn wiezieni*
ZA ZŁAMANIi RĘKI WYWIADOWCY POLICJI.

W IELK I D RA M A T W S  OŁC/.ESNY
z K onstan cją  Ta lm a d g e  p f

Y E N U S  PoczSrfd!

Wedniiaia fila  w bmum
p a c ^ n l k s .

SENSACYJINY PROCES PR Z E C IW  CHIRURGOW I W ARSZAW lSKIL-
M U.

(Telefonem ocl naszego korespondenta )

Z  sali koncertowej.
Koncert płaninty Maurycego 

itosenthaia.
Lwów, 14. listopada.

Pr u,tuk. je najwybitniejszych piani­
stów’, którzy popisywali się w oslal - 
n ich czasach — clz’.ęki staraniom i ru 
chliwej imprezie M. Tuerka — na 
Iwowiskiej estradzie, przekonały nie­
zawodnie muzykalny odłam naszej 
publiczności, że artyzm  odtwórczy nie 
uznaje żadnych gramc. Po olśniewa­
n y m  i — pozornie — szczytowym 
już popisie pianisty * porywa nieraz 
i fascynuje następnie audytorium w 
jeszcze wyższym stopniu gira w irtuo­
za y, indywidualne poglądy na sztukę 
utrudniają ziresztą w enę rozmaitych 
odcieni arty.imu, którego wydoskona 
lenie w tym lub m n jm  kicrunJku w y­
klucza niewątpliwie wszelkie porów­
nania. Zestawiając indywidualne oe 
chy i walory poszczególnych artystów 
nie można dojść do żadnej logicznej 
konkluzji, i nie można porównywać ze 
sobą gwiazd, które świecą na zupełnie 
odmiennych firm am entach sztuki...

Artyzm M. riosenthala, jednego z ' 
mTwybatniejszych na  kuli ziemskiej 
wirtuozów, jest nie tylko wielki i im­
ponujący, lecz n a  wskroś indywidual­
ny, polegający na Własnych, oryginał­
a c h  pomysłach pod względem ujęcia 
każdego inteppreiowaine-go dzieła, jako- 
też na, realizowaniu tych intencyj za 
pomocą specjalnie Rusenthajl owsik iej 
techniki, owego czarującego i nad w y­
raz poetycznego siplobu błyskotliwych
0 lekkości ebeiru pasażów, prześlicz­
nych ornamentów i katejdośkopicznte j 
zmieniających się kolorytów gry. W y­
kwintne zaokrąglenie każdej frazy, wy 
suka subtelność odcituii dynamicznych
1 odżnacza.ią.ey się nadzwyczajną dy­
stynkcją i smakiem artystycznym  
„sposób gry charakteryzują przepy­
szne interpretacje tego mistrza, w y­
bornego i poetycznego wykonawcy 
utworów Chopinowskich, i niezrówna­
nego zarazem odtwórcy transkrypcvj 
Liszta oraz tych w łasnych dzieł, w 
którycb uwydatnić się mogą olbrzymie 
zasoby urągającej wszelkim najDar- 
dziej skomplikowanym trudnościom 
techniki.

Rasentbal 'wszedł dopiero z rozpo­
częciem drug ego num eru programu 
(sorja utworów Chopinowskich') w  naj­
bliższy kontakt duchowy z publiczno­
ścią. Zwłaszcza spotęgowały entu­
zjazm aud^torjuim preludja i etjudy 
Chopina, a później — podczas wyko 
n-ania II części programu — dobiegły 
niekłamane zachw yty słuchaczów do 
zen itu ,’’ gdi 'rozległy się n a  sali w 
piani-ssimach subtelne brzmienia Lia- 
dowa „Tabalićre a m usięue" (zręcznie 
ułożona żartobliwa kompozycja, na o 
gólue żądanie „bisowanh."), gdy za­
jaśniał rozmach wirtuozowski koncer 
tanta w  „Papillons" Rosenthiala, i gdy 
przemówiły do publiczności śliczne 
tematy Jana, Straussa, podane w elek­
tryzujących znawców i nieznawmńw 
nadzwyczaj efektownej fantazji Rosen- 
thala, odegranej z szalonym — 
pod koniec interpretacji — tempera­
mentem i z godną pierwszorzędnego 
m istrza brawurą.

Zbytec znem byłoby zaznaczać, że 
pub’iczność domagała się na-tarczywie 
dodatków, że znakomity pianista uczy­
nił zadość tym prośbom w formie o- 
klasków, i że nadobowiązkowy drugi 
recital fortepianowy przeć,iajgnął s,ę 
az do chwili, w  którei pogaszono świa­
tła na sali, onegdaj szczelnie zapeł­
nionej. Pr. Newhausej-,

Lwów, 14. listopada.
(—). Przed -sędzia Sokołowskim od­

powiadał Wczoraj pod zarzutom zbrod­
ni ciężkiego uszkodzenia ciała nałogo­
wy oszust uliczny, Antoni Mżaskiewiuz 
false Miassikiewicz ze Zniesienia, któ­
ry  dopuścił się tei zbrodni na osobie 
wiadowc/ policji Ludwika Pfłffma

Dnia 20. sierpnia w*yw. Pfiffer czy­
nił poszukiwania za MiaiSkiewiczem. 
Gdy go wreszcie odnalazł i wezwał 
do udania się ,z mim do W ydziału 
śledczego, Miaskiewicz zamiast -lisłu- 
chać wezwania, rzucił sie na w y u . 
Pfilfera i począł go bić pięściami w  
piersi, kouać i miota nim. W czasie 
szamotania się, Miaśkiewtoz zdama1 
Pfifferoa,i prawą rękę. Mimo to Pfif­
fer go nie puśpil i przy pomocy dwu 
nadbiegłych posterunkowych zdołano 
rozszalałego oszusta zakuć w  kajdany 
i odprowadzić do aresztów palicwjnych.

Wvw. Pfirfer wiskutek tego wypad 
ku przez 2 miesiące był ciężko chory, 
a obecnie na przeciąg trzech miesięcy 
pełni lekką służbę. Wczoraj przeciwka 
Miafiktewiczuwi odmyła się rozprawa,

która zakończyła się dla Miaskiewirza 
skaza >;em go na 1 rok ciężkiego wię­
zienia. Skazany wyrdku nie przyjął. 
Wyrok len wiinion I yć przestrogą dla 
przestępców, że nie wolno czynnie a- 
taikować i znieważać funkcjoma.rjii- 
szów- policyjnych, peftr.ącyeh ciężką i 
odpowiedzialną służbę.

Przy licznych dolegliwościach kobie­
cych n atu ra ln a  w oda gorzka Franciszka. 
Józefa spraw ia znakom ita ulgę. Św iade­
ctwa k lin ik  chorób kobiecych stw ierdza­
ją , że w oda Franciszka.JózHa_ jako  ła ­
godnie dziiaJajacy środek czyszczący, jest 
stosow ana z doskonałym  skutkiiem zw ła­
szcza u położnic. Żądać w aptek  i drog.

74tr

le w e  wfamama środmżeśGfu
TYM RAZEM ZŁ0DI3LJE Qf. IADLI SKLEP PRZYŁOflOW KRAWIETKIOfl

PRZY UL. ROIMOW 16.
Lwów, 14. listopada.

(—). Dopiero we wczorajszym n u ­
merze donieśliśmy o zuciiwalem wia- 
mar iu, dokoaantm w  śródmieściu do 
magazynu inbifeisktego przy ul. Bie­
lawskiego, a już m-izesnym rankiem 
zawiadomiono policję o uswein sm?a- 
lem włamań tu w śródmieścia, miano­
wicie przy ul. F.oimów Oto nie wy śle­
dzeni na razie sprawcy dokonali w ła­
mania do sklepu przyborów krawie­
ckich Saloraoaa Fleckora przy ul. Bo-

iu ów  16 iSpraiwcy dostali się prze, 
podwórze i po rozbiciu drzwi wtargnę 
li do sildeipu, stamtąd do dzogdegr po 
ko) u, gdzie znajdowała się basa, którą 
rozbili, rcezem skradli znajdujące się 
kosztowności, jak zegarfc złote, warto­
ści 2.000 dolarów, ponauio po mzibicn. 
lady ślkepswej zabrali znajdującą «rię 
tam gotówkę w kwoede 150 zł., po- 
esem zbiegli. Policja wtdrożyła energ 
cz-ne dochodzenia.

‘  /
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UTRO odbędzie 
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l-s ze j K L A S Y  20. P ań stw o w ej Lo le rjl K ia& cw ej, a za  em  ostatnia s oo-iot nc ś i  
zakupien ia  losów  w  n s jw ią k sze j i n a js zc zę ś liw s ze j K oiekfurze

„ N A D Z I E J A "  Lwów byksiusRa 6
S fc  75(1.000 Zł. B9łl"a r , r ran,lh 32,000JO® Zł.
Cena losów: ćwiartka zł. 10*— , y o'ówka zł. 2 0 —, Cały zł / 0*—  Zamówień a załatwimy odwrotną pocztą, 

dołączając do oryginalnych losów nasz blank’et P. K. O. na przesyłkę należytości, wolną od porta.

TA, KTÓRA ZABIŁA...

Synowa i świekra...
t m g i  e u  s s r n c m  m m  K t i n m  g r a ?  s a d s m  r a s w ®
Audytorjum. — Przesłuchanie maik' denata, — Obcesowa prośba, — 3 zł. dziennie 
za dziecko.— „Jak można mężczyznę b ćY!“-— Opowiadanie, kfórs mogłoby trwać 380 
dni, —* Atmosfero, naładowana elektrycznością. — Straszna noc, —- W Wigilję Bożego 

Narodzenia„ — 2eh pierwszy...
Lwów, 11. listopada.

(—). W czorajsza rozprawa rozpo­
częta się wśród niebywałego zaintere­
sowania. Już przed godz 9-tą korytarz

TROK. TOURNE! LE. Czy pan przepisy.
v/ni pamiętnik; bezinteresownie?...

obok sali rozprarw szczelnie zaw in ił 
się tłumami ciekawych, którzy wkrót­
ce wypełnili widownię, przeznaczoną 
dla publiczności, a ponadto k’’kaset o- 
sób

z powodu braku. m.ejscs 
pozostało w  obrębie gmachu,,

Oczywiście wśród public-zności prze 
w aża pleć piękna, która na rozprawę 
przybyła zacpatrzura w drugie śnia­
danie i nrzez cały qzas pilnie śledziła 
przebieg sprawy, z wytężoną uwagą 
łowiąr każde słówko Swoją dragą n a ­
leży zauważyć, że we Lwowie jest du 

. żo ludzi bez zajęcia, skorn mogą oni 
cały dzień poświęcać dobrowolnemu 
przysłuchiwaniu się -"naprawie.

Po zebraniu się sędziów przysię­
głych, oraz stron, wchodzi na salę wo­
źny i w ygłasza słowa,

„Wstać, sąd wahodzi" 
i po chwili wchodzą członkowie Try­
bunału i przewodniczący poleca we­
zwać pierwszego świadka, którym jest 
m atka denata 52-letnia F.unemnda

Kaszel usuw aj; tabletki „EMS V1TA
i ..SELTERS VITA" zastępują, a są o 
200% tańsze od wód tej sam ej nazwy 
Ma składzie w snipkacji j diogerjach.

6952-10

Rekszyńska, Wdowa po podurzędniku 
państwowym.

Przew.: Pani jest matką denata,
przysługuj|h'pani prawo zrzeczenia się 
składania zeznań, czy parni chce sko­
rzystać? \

Świadek: Nie. Chcę zeznawać.
Prze,w.: Wobec togo będzie pam 

zaprzysiężona.
Po zaprzysiężeniu przewodniczący 

pyta: Kiedy i gdzie pani poznała o-
s.karżoną?

Sw.: Dokładnie sobie me przypomi 
nam daty. Było to w r. 1927, około 
godzimy 10 tej wieczorem w lecie przy­
szła oskarżona sama

do mego domii 
Powiedziała mi, że w raca z podróży,

że zna mego syna i że Jej się śuiło, że 
mn się coś złego stało i dlatego przy­
szła, by się dowiedzieć, co z nim jest. 
Pb ch.Yrih prosiła mnie, bym ją- u sie- 
bih zatrzym ała. Byłam tą obcesową 
prośbą zaskoczona i powiadam do niej: 
„Ja przecież pani nie znaan“. Na to 
odpowiedziała mi- „My się z ‘ synem 
znamy i  kochamy". Powiedziałam jej 
wtedy. „To dobrze, ale mój syn niema 
zamiaru ,eszcze się żenić, jest za mło­
dy i T.oczątkując-y urzędnik".. Odpo- 
w zitdz.ala mi wówczas,

że się kochają.
W toku te'] rozmowy nadszedł mój 
syn, który mocno się zdziwił jej obe­
cnością i po krótkiej z. nią rozmowie 
odprowadził ją,

| KUNEGUNDA REKSZYNSEA .Ta nigdy 
[ uuędzy nimi żadnych intryg nie ro­

biłam

Rozwódka » i:d i:a fa 250 tysięcy złotych
Przew.: A co powiedział pani syn, 

jak wrócił?
Św,: Na p y tan e  moje, co to za ko­

bieta i czego ch-ciała, odpowiedział mi, 
że to jest owa Rosjanka, o której mi 
już przedtem razu pewnpgo wspomi­
nał, rozwódka z -dzieckiem,

posiadająca 250.000 zł., 
pizyczem dodał, że kto się z nią ożeni, 
będzie szczęśliwy. Ja mu na to powie­
działam, że przecież pieniądze będą 
dla. dziecka. Wtedy syn mi odpowie­
dział, że -on wcale niema zamiaru się 
żenić, tylko tak mi opt wiadał.

P.zew.: A kiedy ją parni następny 
raz w idziała?

Św : Od tego czasu cora,z częściej 
do nas wieczorami zachodziła. W roz­
mowach twierdziła, że syn mój jest 
bardzo dobry, na co jej odpowiedzia­
łam: sY'n 'óla m atki". Razu pe­
wnego przyszedł do domu syn i .powie­
dział mi, że izisnko Rosjanki jeist bez 
opieki i zaproponował mi, żebym się 
niem zaoirirkowala. Ja mu odpowie­
działam , że jestem .za- sla.ra na wy­
chowywanie małych dzieci, że nie 
mam do tego cierpltwośc-i, aby z dzie­
ckiem się bawić.' Mimo to p-ewnego 
wieczoru oskarżona

przypnwadz:ła dziecku 
w podartem odzieniu, bez oośoeli i po­

wiedziała , że bidzie płacić 3 zi.
dziennie. Zgodziłam się. Dziecko tlo 
było zdemoralizowane, źle wychowa­
ne, n a  wszystko skarżyło się 'matce, 
chociaż ja serdecznie się niani opieko­
wałam Dała mi -wtedy 15 zł. i poleci­
ła mi, abym wszystko dawała, czego 
dziecko zażąda. Łącznie dostałam od 
nibj 100 do 120 zł,

Przew.: Kiedy oskarżona sprowa­

dziła się do pani?
Św.: Po Nowym Roku.
Przew.: Czy pani była z tego za­

dowolona9
Sw.: Nie Zwłaszcza, że dziecku na 

wszystko pozwalała. Dziecko biegało 
po calem -mieszkaniu i ganku, a mat­
ka je bila. Gdy czasem Zwracałam jej 
uwagę, by dziedka mie krzywdzić, to 
na i m *  się rzucała.

...I uc erzylu syna w twarz!
Przew.: Jakie b i ły  wtedy stosunki 

między panią, synem  a oskarżoną?
Św.: Z początku baird-zo dobre, ale 

już ipo pewnym czaisie oskarżona po­
częła się awanturować. Jak razu pe­
wnego syn mój i wypadkiem tracił 
aztecko, oskarżona zrobiła wielką a- 
wanturę ,

i uderzyła syna w twarz.
Fakt ten mnie mocno oburzył i powie­
działam jej, jak można mężczyznę bić. 
Wtedy zrobiła mi wielką awanturę. 
Odtąd ciągle oskarżona skarżyła sia 
przed syrem na mnie. Razu pewnego, 
gdy byty jej imieniny żądała bym ja 
jej te imieniny sprawiła. Wtedy miała 
w zastawie .pierścionek brylantowy za 
400 zł., wykupiła go więc, a następnie 
sprzedała. Z uzyskanych pieniędzy

sprawiła sobie imieniny. W ogólności 
oskarżona ciągłą intrygowała, tak, że 
poznałam w niej intrygantkę i prze­
wrotny mófcg.

Przew.: Czy oskarżona daw ała sy­
nowi swoje pieniądze? .

Św.: Nie, o tern nic -nie wiem. IW 
tem miejscu świadek szeioko oDOwiada 
o tem, ja t  oskarżona dokuczała syno­
wi i jak była niemożliwa w domu).

Przew.: A skąd pani wie, że doku­
czała synowi?

Św.: Syn mi lo  opowiadał.
Przew.: Troszę mówić o faktach.
Sw chce opowiadać dzień po dniu 

co się działo, na co przewodniczący 
zw raca jej uwagę, że dni takich było 
380 i że w  ten sposób rozprawa 

mogłaby trwać 380 dni
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Przew.: Kiedy się oskarżona w y­
prowadziła?

Św.: W marcu 1928. Syn napisał 
wówczas test, a . ja  dałam  mu d la  niej 
100 zt. na wyprowadzenie sic. Cn dał 
jej tylko 50 zł. Potem -wyprowadzili się 
na ul. Wulecką.

Przew.: Czy pani tam była w ich 
m ieszkaniu?

Św.: Prnz tam poszłam i zrobiło mi 
się bardzo przykro, bo wiedziałam, że 
oskarżona, jak pan-i leżaia w łóżku, 
zaś syn mój nosił wodę, podawał jej 
jedzenie a nawet zabierał się do mycia 
talerzy. Wobec tego zakasałam  rękawy 
i sama wzięłam się do mycia. Po tem 
zajściu syn zaproponował mi, by z po­
wrotem wzięła ją do mieszkania. Zgo­
dziłam  -się i dnia 31 lipca oskarżona 
Się sprowadziła.

Przew.: Jak to się stało, czy nie
mówili, że się pobiorą?

Św.: Mówili, ale syn bardzo malo.
Przew.: Ale mówił, że zmienił wy­

znanie?
Św.: Tak.
Przew.: Czy pani była na śiubie?
Św.: Tak.
Pizew.: No i co było potem?
Św.: Okazało się, źc małżeństwo

b \ło  nieodpowiednie i ciągle się awan 
turowali.

Przew.: Na jakiem tle?
Św.: Nie mogę odpowiedzieć, dość 

że były ciągło aw antury.
Przew.: Ale dlaczego?
Św.: On.a go wy.zywała.
Przew.: A on nic?
Św.: On także.
Przew.: On ją raz uderzył?
Św.: Nie wiem.

Z otwartego okna dochodziło 
wołanie o pomoc...

Pizew.: Nie było wyrzutów na tle 
linansowem ?

Św.: Nie wiem. Razu pewnego w y­
buchła awantura i  ja zamknęłam  
drzwi. Wtedy oskarżona otworzyła o- 
kno i poczęła

wołać o pomoc, 
przyszedł jakiś pan i powiada do mnie, 
dlaczego' pani więzi swoją córkę? Na 
•to mu odpowiedziałam: „Żeby pan wie 
dział, jaka to c ó r k a . P r z y  jakiejś a- 
w anturze

syn rzucił jej coś w głowę.
W lutym i marcu oskarżona wychodzi­
ła  wieczorami. Syn mi raź opowiadał, 
że spotkał ją z dwoma panami na uli­
cy, oma przeszła obok i splunęła.

N A D E S Ł A N E .

S e rd e c z n e  d r e le i  s k {  t a
P. T, Panom  za poparcie mego oddziału 

* męskiego, k tóry  otworzyłem obok daw ­
niej istniejącego' salonu dla Pań,, w loka­
lu przy ul, Czarnieckiego 1. 2 (obok Ho­
telu  W a r s z aiws k i eg oi teł. 58—95. W tym 
nowym oddziale m ęskim  pracu ją  p ier­
wszorzędni specjaliści: Czarny j W łady 
sław , którzy  tak wielkie zdobyli sobie 
uznanie w naszem mieście.

Mój oddział męski odpow iada także 
najdale j idącym  wymaganiom przy za­
stosow aniu najnow szych zdobyczy z za­
kresu fryzjerstw a. Ceny zw yczajne, u- 
miiiarkowane. Polecam wiięc oba moje sa­
lony: dam ski i męski}, szanow nej uwadze 
PT. Publiczności i pozostaję z pow a­
żaniem

A. Prevendar.

Przew.: A co było w przeddzień
wypadku?

Św .: Dnia 3 m aja rano powstała 
awantura o mleko.

Oskarżona pytała się mnie, dlaczego 
tak m alo.jej mleka zostawiłam. Odpo­
wiedziałam, że m usiałam  dzielić tak, 
aby dla wszystkich było. W nocy z 1. 
na 2. syna nie było w domu, przyszedł 
dopiero w południe, bardzo zmęczony 
i jak gdyby chory. Wcgóle dnia tego 
była taka atmosfera w domu, że ja 
przeczuwałam, że będzie

jakieś nieszczęście.
Przy obiedzie syn nic nic jadł.

Przew.: A co było dnia trzeciego, 
popołudniu?

Św.: Po obiedzie syn mój poszedł 
do m iasta i wrócił na chwilę wieczo­
rem, poczem znowu wyszedł. Oskarżo­
na w tym czasie była w domu i leżała 
w swoim pokoju. Około godziny 10-tej 
wrócił syn cicho, spokojnie, rozebrał 
się i położył się spać. Naraz usłysza­
łam

Strzały,
zerwałam się gwałtownie, wywróciłam 
krzesło i stłukłam  zegarek. Przybie­
głam do łóżka i zaw ołałam : „Co się, 
stało, -na miłość boską?" Syn nic się 
nie odezwał, tylko

wił się na łóżkn 
i powoli zsuwał się na ziemię. Nic nie 
mówił. W pokoju było ciemno. Pr.zera-

HUSOWI karatyjna

najlepszą

żona pobiegłam ku drzwiom i zawoła- 
I lam na stróża.

Przew.: Czy oskarżona była w po­
koju, gdy pani wpadła, gdzie wtedy 
slala?

Sw.: Ja jej w cale nie szukałam, 
zapomniałam, że ona istnieje na świę­
cie.

Przew.: A. co pani dalej robiła?
Św,: Zaświeciłam lampę, wniosłam 

ją do pokoju i postawiłam na ziemi, 
poczem skoczyłam po wodę i poczęłam 
zwilżać skroń syna i zobaczyłam jedeti 
otwór między okiem a nosem.

Przew.: W którym .momencie pani 
ją zobaczyła?

Świad.: Ona przeszła koło mnie i 
w yszła. W tej chwili wszedł do m ie­
szkania zaalarm ow any przez .stróża 
m ieszkający w tej samej kamienicy 
lekarz dr. Sałamańczuk, a wkrótce 
przyjechało auto Pogotowia Ratunko­
wego i zabrało syna

do szpitala, 
gdzie rano o 7-mej zmarł.

Pamiętaj, to ci na zdrowie nie19
Przew.: Czy pani nie słyszała, w 

czasie rozmów oskarżonej ze synem, 
czy się jemu odgrażała?

Świad.: Owszem, raz mówiła: „Pa­
miętaj, pamiętaj, to ci na zdrowie nie 
wyjdzie".

Przew.: Czy pani wiedziała, że o- 
skarżona m iała rewolwer? „

Św.: Nie.
Przew.: A czy syn m iał rewolwer?
Św.: Miał jeszcze w zimie, ale po­

licja zabrała, bo miał jakąś aw antu­
rę.

Przew.: Czy pani wiedziała, co o- 
oskarżona robiła w dniu 3 m aja w do­
mu?

Św.: Nie, ona .siedziała w pokoju, 
ja tam nie zaglądałam.

Przew.: Czy jadła kolację?
Św.: Nie wiem.
Przew.: Jak -się syn pani sprawo­

w ał?
Św.: Mia.l lat 27, pracował w biu­

rze w Zakładzie Ubezpieczeń od wy­
padków i by.ł -porządnym chłopcem.

Przew.: Jaką pensję pobierał?
Św.: Z początku maią, potem

większą.
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ANDREE REUSE.

STRACH.
Słońce zbliżało się ku zachodowi. W 

da-ti w ynurzały się wieczorne ciienie. B ia­
łe mgły przeciągały w ąskiem j pasm am i 
ponad stokam i gór.

— Nie mogę już dalej... — mówił B ri. 
han , upadając ze zm ęczenia. — Gdzie 
jest ta  chata , k tó rą  w idzieliśmy?

— Musi tu być gdzieś w pobliżu, po­
cieszał go Crostand. — Była przy tych 
jodłach. W yraźnie w idziałem  czerwony 
dach m iędzy drzewam i.

B rihan nie mógł się podnieść. Trzęsła 
nim  febra, ale musieli iiść dalej W reszcie 
stanęli przed jakim ś domem. Był to sza­
ry, zm urszały budynek j zda się nieza­
mieszkały. O kna były zam knięte. Komin 
nie dymił. Nawet pjes n®e zasz.czekał, 
gdy się zbliżali do chaty. Crostand hu k ­
nął pięścią w drzw i. Nic niie drgnęło n a ­
wet Nacisnął klam kę. Poddpła się. Drzwi 
się otw orzyły... Weszli do biednie u rzą­
dzonego pokoju. Przy kom inku stała mi-, 
ska z wodą, opodal krzyw a ław ka, a  iw 
kącie leżały pęki drzew.

— Halilol — zawołał Crostand — czy 
jest tu kto?

Żadnej odpowiedzi Ponjeważ nie mo- 
giii znaleźć lampy, ani świecy przynieśli

więc nieco wiórów j rozpali'!' ogień n.ą 
kom inku. Bmlian znalazł w  plecaku resz. 
tki szynki ; chleba. Jedlj w mf.llczenru. 
Ogień buchał na  kom inku, a cienie o'bu 
mężczyzn tańczyły dziwacznie na ścia­
nach.

— Jednakże kto'ś tu  mus} być — rzekł 
nagle B rihan. — Tu w tym  garnku było 
jeszcze niedawn-o mleko

C rostand począł się z niego śmiać.
— Czy koniecznlo musisz wiedzieć, 

u kogo jesteśm y w gościnie? Uważam, 
że ta  tajem niczość jest o wiele zabaw niej 
sza. Praw dopodobnie znajdziem y jesz­
cze łóżko, w którem  będziemy mogli się 
przespać. •

W jednym  z pokojów  stała wysoka 
drab inka, k tó ra  prow adziła na  górę. Wą_ 
skie przejściiie dzieliło górne piętro na 
dwie części. Lewe drzwi byty zam knięte, 
a praw e bez klam ki i klucza otw ierały 
się bardzo łatwo

Weszilj. Na podłodze leżało trochę sło­
my. Na drew nianym  stoliku znaleźli 
świecę, k tó rą  zapalili.

— Jeżeli szrzury  nam  n'ie przeszko­
dzą, będziemy spali jak królo-wie!

— Przypuszczam , tylko patrz, szyba 
jest zbita. W ieje.

Drzwi się zatrzasnęły Świecą zgasła.
— H ollal Mam tylko jeszcze dwie za. 

pałki I Stołek jest ciężki. Z abarykaduje­
my nim  drzwi Tak będzie najlepiej.

C rostand położył się n a  słomie. W ła-

Przew.: Jak i był jego charakter,
j czy się -zapijał, czy lalal za dziewczę­

tam i? \
Św .: Pil bardzo rzadko i chyba by­

ła jakaś zabawa, .ale tak -nigdzie nie 
chodził.

Przew.: Czy p rzy ch o d z i ł  Dóźno w 
nocy  do d o m u ?

Św.: Czasem.
Przew.: Miał pensję m aią a jćdnak 

żył dosyć dobrze?
Świad.: Może dlatego robił długi.
Przew.: A co robił ze swoją pen­

sją ? ,
i Sw.: Dawał mi GO do 70 zł. mie­

sięcznie. czasem więcej, a także natu- 
ralja, jak węgiel, mąkę itd.

Przew.: A dawał pani kiedy rdO
i zł.?

Św.: Jak się ożenił, to wtedy daw ał 
mi tyle.

Przew.: Czy mówił na co długi za ­
ciągał?

Sw.: Na ubranie dla siebie i żony.
Przew.: Czy po ślubie także przy­

chodził późno w nocy?
Św.: Nigdy. Zawsze był o 10 w do­

mu.

i śnie zam knął już oczy, by pogrążyć sic 
we śnie, gdy nagle silny poclimicli w iatru 

I potrząsnął drzw iam i, przew rócił stołek 
! i świeca zgasła. C rostand chciał zupatfć 
| ostatnią zapałkę pod paltem , ale i tym 

razem przeszkodził mu w iatr
— Nic mam więcej zapałek.
— T rudno, trzeba, będzje spać po ciem 

ku. Z rana będzje widno.
— Masz rację — od-parł B rihan n ie­

pewnym głosem. — Ale w każdym  bądź 
razie przym ocują drzwij do framug} mo­
im nożem, aby tak się nie trzęsły-

Nagle podskoczył
— Czyś słyszał?
—. Co"?
—- Krok#, teraz znow u...
W tej chwili skrzypnęły dfzwi. Ktoś 

próbow ał je otworzyć.
— Kto tam ? — zapytał głośno Br(i- 

han
Brak od powije d z ii, a le mocne uderze­

nia w drzwi znowu się powtórzyły.
— Kto tam ? — zapytał p -o ra z  drugi 

Brihan,
Przez k ilka sekund trw ało denerw u- 

ja.co milczenie. Potem znowu rozległy się 
trzy krótkie  uderzenia w drzwi.

—- Proszę odpowiedzieć! — krzyczał 
Brihan,

Ktoś jęknął Nóż wyskoczył z fram u­
gi i padł na ziemię. Drzwi się otworzyły. 
Powoli począł się do nich zbliżać jakiś 
cień. Cofnęli się aż do m uru.

t e

Przew.: Czy -sprawił oskarżonej su­
knie?

Św.: Tak, naw et czlery.
Przew.: Czy m-oże nam pani powie­

dzieć, dlaczego- oskarżona pozbawiła 
syna życia?

Sw.: Tego nie wiem, był on ideal­
nym mężem.

Przew.: Czy pani slyszata, że ona 
■mówiła, iż się struje?

Św.: Nie.
Radca Angielski: Co było powodem 

że oskarżona źle żyła z panią?
Św.: Nie wiem, ja nie daw ałam  po­

wodu.
R. Angielski: Co oskarżona cały

dzień robiła?
Św.: Spala, a jak w siała, ubrała  się 

i wychodziła.

ceny małżeński© 
i Ich przyczyny*
R. Angielski: Dlaczego powstawały 

aw antury?
Św.: Nie wiem. Synowi zwracali 

koledzy uwagę na (o, z kim się ożenił. 
W czasie kłótni on to jej wyrzucaj.

I tu stało  się to najokropniejsze. Bri­
han, nie wiedząc co czyni, przyskoczył 
do drabiny cisnął widziadło w dół.' Cro­
stand podążył za nim, przeskoczył przez 
szczebel d rabiny i pociągnął B rihana za 
sobą

O garnął ich bezgraniczny strach. Cro. 
stand pierwszy znalazł wyjście, rzucił się 
do drzivj ii uciekł w ciem ną noc. Drzwi 
zaw arły się za nim ciiężko.

Ci,emn.ość nocy przeszył okropny 
krzyk,, który  echem rozniósł się po lesie. 
Crostand biegł, potykając się o kam ie­
nie. Upadał, znowu się podnosił, rozbijał 
się o drzewa i biegł dalej w ciem ną noc 
W końcu w padł do wsi,, gdzie obudził 
w ieśniaków. O świcie ruszyli do opusz­
czonego domu.

Przed drzwiam i ieżał B rihan. Byi 
skurczony, tw arz miał w ykrzyw ioną prze 
strachem  i tmtił się mocno do swego p a l­
ta, którego potowa tkw iła w zatrzaśn ię­
tych drzw iach.

U m arł ze strachu.
Dom ten był, zam ieszkały przez pew; 

ną niemowę
Znaleziono ją  na górzo na słomie. By­

ła naw-pót żywa i nic nie rozum iała z te­
go co zaszło w nocy. W ystraszonym  wzr-o 
kiem patrzała  na  ludziij liczntie zgrom a­
dzonych w jej dom u, potrząsała głową 
-wreszcie zeszła z drabin}', wzięta miskę 
■ wyszła, N-igdy już je j nie widziano.

Tłum, C. S
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R. Angielski: Gzy pani nie wie, co 
było powodem kłótni między denatem  
a oskarżoną?

Św.: Nie wiem, nie interesowałam  
się iem. Prawdopodobnie za wiele od 
niego wym agała, co przekraczało jego 
stosunki materjalne.

R. Angielski: Gzy m iał także długi 
przed ślubem?

Św.: Miał.
R. Angielski: Czy pani wiedziała o 

kwocie 10.000 zł.?
Św.: Tak, to było jeszcze przed ślu­

bem.
R. Angielski: A z jakiego powodu 

wyprowadzili się z ul. Wuleckiej i prze 
prowadzili do pani?

Św.: Stamtąd było mu za daleko 
do biura, droga błotnista.

R. Angielski: Czy oskarżona przed 
ślubem była inna niż potem?

Św.: Z początku była dobra, łago­
dna, obiecywała zapłacić wszystkie 
długi, a później sta ła  się całkiem  inna.

R. Angielski: A dlaczego mimo tych 
pierwszych aw antur syn się z nią o- 
zenił?

Św.: Bo ją kochał. Powiedział mi, 
że za uczucie nie może odpowiadać.

R. Angielski: Pani tutaj słyszała, że 
oskarżona mówiła, że sekowano ją i że 
znosiła udręki moralne. Jakto było w 
wigilię Bożego Narodzenia?

Św.: Siedzieliśmy razem, byt także 
kolega syna p. Jnżak. Naraz oskarżona 
zaczęła 9lroić jakieś dziwne miny, 
śm iać się i na tem tle powstała kłó­
tnia.

R. Angielski: A czy pani się wmie­
szała wówczas?.

Św. Nie. «

Św.: Nie.
R. Zgóralski: Jak pani była wobec 

niej usposobiona?
Św .: Dobrze. Chciałam zawsze, jak 

najlepiej.
Prokurator: Skąd pani wie, że ona 

3 maja po południu w yspała sie?
Św.: W iedziałam , że położyła się 

spać.
Dr. Macieliński: Czy słyszała pani, 

że syn zw ierzał się przed kolegami 
przed ślubem, mówiąc im, że chce się 
żenić?

Św .: Tak, koledzy mówili jemu, że 
on nie będzie w stanie dać takiego u- 
trzym ania i strojów, do jakich była

przyzwyczajona.
Dr. Macieliński: Co pani powiedzia 

no o jej .zachowaniu się w  więzieniu?
Św.: Przyszła do mnie w ięźniarka 

Stefanja Sadowska i powiedziała mi, 
że oskarżona okropnie się zaphownje 
w więzieniu, że wszystkich dookoła 
poniewiera, że bije się, że do więźniów 
pisze listy i  że bardzo cieszy się, że 
męża zamordowała i  tylko żałuje, 

że nie namordowała starej.
Przew.: Kto to pani opowiadał?
Św.: Stefanja Sadowska, w ięźn iar­

ka i Stefanja Sahówna, służąca u d ra  
Begleitera.

W ogniu pytań obrońcy.

Intrygi.
R. Angielski: A przecież .mówiła

pani, że ona panią wtedy znieważyła? 
Dlaczego pani synowi mówiła, po co 
się z nią ożenił? Wiidzii pani, 

więc były intrygi.
Dlaczego pani w ostatnich dniach 
przewidywała katastrofę?

Św .: Nie wiem dlaczego.
Radca Zgóralski: Pani by ła  ner-

węwa, nie wie pani, czy oskarżona 
była również nerwowa, czy nie zau­
w ażyła pani żadnych zmian w jej u- 
sposobieniu?

Adw. dr. Axer: Proszę pan-i, jak fo 
było w  ową wigilję? Czy wszystko by­
ło przy-gotowam-e i  nakryte do stołu?

Św.: Jedzenie stało na półmiskach, 
ale n ik t nie jadł.

Dr. Axer: Czy ipani nie rwie, czy
ktoś „wlazł synowi na pensję"?

Św.. Nie wiem.
Dr. Axer: A c.zy nieboszczyk zwie­

rzył się parni, że cbce się ożenić 
z bogatą rozwódką, 

która m a ćwierć miliona złotych?
Św.: Coś o tom wspominał.
Dr. Axsr: Czy się żalił często n a -

oskarżoną jeszc.ze tamtego roku?
Św.: Tak.
Dr. Axer: A pani wie, że jeszcze 

nieboszczyk może przemówić
w tej sprawie ‘przeczytany będzie jego 
list. Czy nieboszczyk był zaręczony, 
albo po słowie .z kimś?

Św.: Nie iwiem.
W tem miejscu zarządzono 

półgodzinną pauz?.
Po pauzie kilka pytań jeszcze za ­

dał świadkowi lekarz-znawca dr. De- 
mianowski.

Dr. D.: Oskarżana mówiła, że .pani 
i -syn podsuwaliście jej -myśl samobój­
stwa?

Św.: Ja nigdy nie mogłabym jej
nic podobnego powiedzieć, a również 
nic podobnego nie słyszałam .

Dr. D.: Czem synowa zajmowała
j się w domu?

św .: Zwyczajnie robiła porządki i 
zajmowała się swoim pokojem.

Dr. D.: Czy czytała, czy ozem sie 
interesowała, czy Utrzymywała sto­
sunki z sąsiadami?

Św.: Tak. Chodziła do sąsiadów i 
robiła plotki

Przew.: Czy 'słyszała pani, jak syn

miał mówić do oskarżonej, że „gdybyś 
m iała ambicję, toibyś popełniła samo­
bójstwo?".

Św.: Nie.
Jeszcze jedno pytanie zadał świad­

kowi sędztia przysięgły, pytając, czy 
świadek zdawał sobie sprawę z tego, 
że oskarżona wprowadziwszy sie jesz­
cze przed ślubom, nie była lokatorką, 
aini siulblokatorką,

lecz kochanką.
Świadek zauważa na to, że uważa­

ła ją za narzeczoną.
Na leni zakończono przesłuchanie 

matki denata.

Pierwszy mąż u c h y l i ł  s!ą 
od zeznań.

Wśród -wielkiego zainteresowania 
wchodzi świadek Gzesław Florkowstti, 

pierwszy mąż oskarżonej,
który, jak wiadomo, uzyskał z nią 
rozwód. Świadek ten  -podaje, że liczy 
lat 34, jest religji ewangelickiej, stale 
obecnie przebywa w swym majątku 
na Pomorzu.

Przew.: P an  był mężem oskarżo­
nej i ślub został rozwiązany?'

Św.: Tak.
Przew.: Czy -był to formalny ślub

w kościele katolickim?
Św.: Tak.
Frzaw.: Panu przysługuje prawo

korzystania z dobrodziejstwa ustawy 
i  inie zeznawać.

Św.: W łaśnie o to  chciałem prosić.
Przew.: Wobec- tego jest pan wol­

ny, -może ipam odejść.
Na widowni powistała -.wielka kon­

sternacja, spodziewano się bowiem re­
welacyjnych i pikantnych zeznań.

Co zeznają świadkowie:
Następny świadek August Piotro­

wicz, st. posterunkowy, izamaeszkały 
przy ul. Dekerta 24 bez przysięgi po­
daje, że razu pewnego p. Pampowaka, 
sąsiadka prosiła go, by dla oskarżonej 
przepisał pamiętnik na język polski 
Świadek zgodził się i pod dyktatem  o- 
skarżonej

SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI.

pamiętnik ten przepisał
Przew.: Czy pan się pytał, w  jakim 

celu jest on jej potrzebny?
Św.: Mówiła, że ewentualnie bę­

dzie jej potrzebny do skargi. Innym 
znów razem  przyszła oskarżona do 
niego i skarżyła się n.a męża, 

pokazując dwa siniaki.
Prok.: Ta robota zabrała panu wie­

le czaisu, czy pan to  robił bezintereso­
wnie?

Św.: Tak, zrobiłem to dla p. Porm 
powskiej.

Kolejny świadek Władysław Ha- 
lacz, st. posterunkowy pełnił krytycz­
nej nocy służbę n a  ul. Berna i spotkał 
szybko idącą i zdenerwowaną Rek- 
szyńską, która powiedziała miu, że 

zastrzeliła męża 
i zażądała odprowadzenia na policję. 
Świiadek zadał jej wówczas kilka py­
tań, czem strzelała, z jakiego powo­
du ild.

Adw. dr. Axer: Czy pan  widział,
żo oskarżona 'Wtedy m iała być upu- 
droiwana i wyszmi-nkowa-na ?

Św.: Nie, była blada.
Wchodzi n.a salę świadek adwokat 

dr. Jan Arnold i podaje, że w  r. 1928 
oskarżona zwróciła się do niego -poraź 
pierwszy o pomoc w sprawie uzyska­
nia opieki nad swem dzieckiem i w 
sp-rawiffl uzyskania alimentów. Sprarwę 
tę świadek jej załatwił. Po raz drugi 
w  kwietniu br. oskarżona przybyła i 
przedstawiła świadkowi stan swojej 
sprawy o zamążpójscie i oddanie dzie­
cka za kwotę 10.000 zl. Skarżyła się 
na swoje małżeństwo, że jest nie do 
zniesienia. Świadek poradził jej wtedy', 
msze żęcie
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kroków separacyjnych
i poszukanie pracy. Oskarżona p-oka ■ 
zywała iakiś pamiętnik;. Robiła na 
świadku w rażenie osoby zdenerwowa­
ne]

i ultetłającbj hiaterji.
W czasie tego pobytu opowiedziała 
śik ladkowi oskarżona o lajśora z mę­
żem

świadek dr. Sałamańczub podaje, 
ze krytycznej nocy został zaalarm o­
wany strzałam i i gdy zjawił się w  po­

koju, śp. Rekszyński w ydaw ał 
ostatnie ‘ohmanit. 

i jeszcze wyrzekł ostatnie, słowo, ch ar­
cząc „Zabiła". Świadek zajody-nował 
mu ranę, a po chwili przybyło Pogoto­
wie i zabrało go do szpitala, — Jeśli 
chodzi o domowe stosunki Rekszyń- 
skich, swiad< k z  nimi nie obcował, je­
dynie z głosu opinji fcamiomcznej wia­
domo mu było, ża w  tych czterech 
ścianach cno się dzieje.

Albo r n u n d u r ,  e Ed d  k o c h a n k a .,
Wśród zainteresow ania na wido­

wni wchodzi na salę Aleksanuer So- 
kalski, przemysłowiec, zamieszkały 
obecnie Octironak 7. Przewodnicząc y 
w zywa świadka do złożenia przysię­
gi. W tym momencie nastąpił

charakterystyczny incydent, 
świadek bowiem, nie ujrzawszy na 
stole świec obok krucyfik9a, odmówił 
podniesienia ręki i zł ożeni a przysięgo 
Dopiero kilkakrotne wyjaśnienia prze 
wodniczącego, że świece są obecnie 
zbyteczne, w myśl nowej ustawy i po 
stanowczem w ezw aniu świadka do 
izłożenia przysięgi, ten po dłngim na­
myśle przysięgę złożył.

Następnie świadek opowiada szcze­
gółowo o tern, jak

poznał oskarżoną, 
gdzie, jakiego rodzaju był stosunek i 
o tern, że w  końcu zrezygnował z woj­
ska i miał zamiar się z eskarżoną oże­
nić. Pu przeniesieniu sra do rezerwy, 
świadek zam ieszkał z oskarżoną we 
Lwowie i do czasu, gdy poznała ona 
Rekszyńskiego, Ltosnnek był między 
nimi liiezawącony. Dopiero gdy -Rek- 
szyński wszedł mu w drogę, świadek 
zetknął się z nim  i zażądał wyjaśnie­
nia. Rekszyński dał mu wówczas 

słowo honoru, 
że więcej nie będzie kontynuował zna­
jomości, ale słowo to złamał. Wtedy 
świadek, nic nie mówiąc o tem, oskar­
żonej, wyrzucił jej rzeczy z mieszka­
nia i od tego czasu jej więcej nie wi­
dział Dopiero po jej ślubie przyszła 
ona do niego kilka razy  i skarżyła się 
na swoje pożycie, na teściową i żało­
w ała iza dzieckiem. Na pytanie prze 
wodniczącego, świadek charakteryzu­
je oskarżoną jako kobietę śreoniej in­
teligencji, dnmną- dobrego serca, o na­
turze poyedliwej. Świadek nigdy nie 
słyszał od oskarżone], by odgrażała 
się, że męża swego zabije, mówiła mu 
jedynie

o zamiarze samobójstwa, 
czego jej świadek gorąco odradzał. — 
Dalej świadek charakteryzuje oskarżo 
ną, jako dobrą gospodynię, zapobiegli­
wą, jednem słowem wystawia jej 

wzorowe świadectwo.
Na odpowiednie pytania, świadek 
stwierdza, że z wojska zi ezygnował 
dla niej, gdyż postawiono m u alterna­
tywę, albo wojsko, albo ona,

Następny świadek Ludwik Weinber 
ger, z zewodu m alarz, zam. ul. Kor­
deckiego 5. Świadek ten  bezpośrednio 
faktów żadnych tyczących się tego zaj­
ścia nie zna. O tom, że oskarżona by­
ła  żoną Rekszyńskrago, jego kolegi, 
dowiedział się dopiero od niego, gdy 
go raz spotkał z nią na ulicy. Denat 
skarżył się świadkowi na swoje złe 
pożycie, przyczem opowiedział mu

szczegóły tego intymnego współżycia, 
twierdząc, że żona jest perwersyjna.
Sąsiad denata opowiadał, ze słyszał 
iż oskarżona bezpośrednio po czynie 
m iała powiedzieć- „Dobrze się stało" 
Na dalsze pytanie świadek charak te­
ryzuje denata, jako człowieka bardzo 
ugrzecznionego. delikatnego, idtalistę, 
spokojnego i td

Obrońca dr. Aser zauważa, że tru­
dno naz wać delikatnością opowiadanie 
tajemnic z intymnego pożycia mał- 
żeńsuiego.

Ostatni został wczoraj przesłucha­
ny jako świadek Łukasz W c ł , urzęd­
nik, student IV r. praw, przyjaciel de­
nata  od najmłodszych jego lat. Świa­
dek ten charakteryzuje denata, jako 
człowieka niezwykle porządnego, zró­
wnoważonego, wielkiego idealistę i ro 
m antyka, który lubił się wprawdzie 
bawić, ale nie miał specjainego pocią­
gu do pijaństwa. Świadek, jak również 
inni koledzy byli przeciwna małżeń­
stwu denata z oskarżoną, ale interwen-

EMWECZKI
m ę s k i e ;  i

Ęprnes, Losdyn 
Perrin, Grenoble, 

UrnS Bu!. C h a s t t a  j

wyłączny skład 
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S jS  ich
nie naniosły skutku.

Razu pewnego świadek w tym przed­
miocie rozm aw iał z m atką denata i 
spotkał się wówczas z jej strony z nie­
zadowoleniem iż sprzeciwia się temu 
małżeństwu. W idział, że matka była 
-wówczas

za małżeństwiem.
Następnie świadkowi zadaje cały 

szereg - pytań obrońca odnośnie do 
przejść erotycznych denata, ale świa­
dek stwierdza, że nic mu o nich nić 
w i tą

Na tem przerwano rozprawę do 
dnia dzisiejszego.

K o m s d ja  w  ż y c iu .
PR2YKB& PRZYRODA W PODRÓŻY POŚLUBNEJ. — FABAWNE

BJEŃS3?W0J
CTII PRO QUQ — NIESŁYCHANE PODO-

Lwów 14. lis topada
*=) Komediopisarze często skarżą 

sie na trak tematu. Tymczasem wy 
siarczy tylko rozglądnąć się wokoło, 
ąby z życia zaczerpnąć szereg zabaw­
nych i ciekawych sytuauyj. Ot-o treść 
jednej z -takich komedyj, ułożonych 
przez życie, o której rozpisują std o!be- 
nie dzienniki włoskie.

W pouróż poślubną do Włoch wy­
brał się młody zamożny przemysło­
wiec francuski, Charles Vigauuiei 
Zwiedżając wiraż z żoną najpiękniej­
sze miasta słonecznej Italji. przybył 
wreszcie do Eloremoji. Tutaj jednak 
czekała go

nieiada niespodzianka.
Oto newtnego popołudnia, gdy wy­

szedł z żoną na  przechadzkę, -przystą­
piła do niego nagle jakaś młoda i  pisy  
stojna brunetka i 1 rryknęła po fran­
cusku:

— Mam cię wreszcie oszuście
i zdrajco]

Yigaudier -nie posiadał się ,ze zdu­
mienia, a jegc- żona również silnie się 
przejęła tym niespodziewanym a ta ­
kiem. Okazało sięj\ że dama owa jest 
również tancerką paryską i że uwa­
ża Vigauidiera za zupełnie do mego 
podobnego tancerza Armanda Bellnta 
Napró-żno Vigaudier starał się jej wy­
tłumaczyć, że

zaszła tut:1 tatalna om jrłha.
Ona jednak inie chciała temu uwierzyć 
i zażądała od niego zwrotu ldej_&tow, 
które przed dwoma Laty. iej zaiorał,

(Uo rycinv na str. 1).
znikając có niej bez śladu.

Z trudem zdołał się wyrwać prze­
mysłowiec z rąk  upartej kobiet],. Przy­
puszczał już, że da mu ona spokój, 
lecz późnym wieczorem, gdy przem y­
słowiec spał już,

odezwa! się dzwonek telefonu 
V.igaudier, klnąc n a  czem św iat stoi, 

1 zbliżył się do aparatu i usłyszał wów 
czas głois owej damy. Zapytała ona.

— Czy wrócił* mi ulejnoty, czy 
nie?

— Ależ zapewniam panią, że nie 
jestem owym apryiszkiem, który panią 
okradł Przysięgam pani na wszystkie 
święłiuści, że nazywam się Vigandifii 
i jestem nrzemyslowcem-

—- Słyszałam już tę b a je c z k i.. 
Oszukałeś w ten sposób już mnóstwo 
innych kobiet... Ale ja nie padnę ofia­
rą twoich łajdactw Szczęśliwy los 
sprowadził mnie do Florencji, abym 
cię tu złapała, łajdaku. Jeże ii mi nie 
oddasz klejnotów, żawiadomft policję...

Vigaudier trzasnął słuchawką o 
zi =mię. Zrozumiał, że daLsza rozmowa 
z tą ziwarjow-aną osobą jest niemo­
żliwa.

Ale n a  tem isię inie skończyło. Na- 
ctepnegi dnia uwięziono go i dopiero 
po kilku tygodniach zdołał on po udo­
wodnieniu swego alibi uzyskać wol­
ność...

Wariat na operetce.
NlEZiW iRLA SCENA W TE&TRZE,

Lwów, 14. listopada. 
(=) Niezwykły wypadek zdarzył 

-się w Sztokholmie -podczas przedsta­
wienia operetki „Róża — Marja". Pod­
czas duetu w  I. akcie opuścił swoje 
miejsce jakiś pan siedzący na parterze, 
zbliżył się ku orkiestrze i zani-m się 
zorjentowamo o co mu chodzi, 

kilkn surami dostał się na scenę, 
Powstała naturaln ie ogólna konsterna­
cja, a zwłaszcza aktorka, grająca rolę 
tytułową nie posiadała się z przera­
żenia. Czyżby to był zamach? A mo­
że zemsta zazdrosnego wielbiciela? 
Nieznajomy zbliżył -się do artystk i i.

■szepnął do niej półgłosem:
„O. droga Różo-Marjo! Dlaczego 

nic przyszłaś? Obiecałaś mi przecie 
we śnie, że się spotkamy. Dlaczego 
nie doirzym alaś slow a?“

Kto wra, do czegoby doszło, gdyby 
partner artystki nie chw ycił w arjata 
ii przemocą nic wyprowadzi! go za ku­
lisy. Okazało się, że owym wariatem 
jest pewien b. urzędnik kolejowy, 
który zachowując się zupełnie spokoj­
nie, został pozostawiony opiece domo­
wej, a nawet po pewnym czasie za* 
cząl uczęszczać -sam do teatru.
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SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI:
Czwartek, 11 listopada o godz. 7.30 w, 

„To możesz opow iadać swojej babci", 
wjelka rew ja Zbjerzchow skiego w 22 o- 
brazach.

Piątek, 15. llistopada o godz. 7.30 „To 
możesz opowiadać swojej babci" wiedka 
rew ja Zbierzchowskiego w 22 obrazach 

Sobota, 16. listopada o godz. 3-ciej 
M arja S tuart" przedstaw ienie dla m ło­

dzieży szkolnej (ceny najniższe).
Sobola, 16 listopada o godz 7.30 

yWaselkii K ram ' w ystęp Jumoszy-Stępow- 
s kiego

★
TEATR MAŁY:

Czwartek, I t  listopada o godz. 7.30 w. 
„Proces Mary D u g a n t a n i  dzień (ceny 
zniżone).

Piątek, 15. listopada o godz. 7.30 w 
„Slom ianj wdowcy", prem iera  Hopwooda, 

Sobota, 16. lis topada o godz. 7.30 
,,Slomianj wdocy",

#
TEATR REWJI „GONG *.

W  czwaTtek, 14. bm. „E lek tryczna mi 
lość". jed n o  p rzed staw ien ie  o 8 15..

W  piątek, 15. bm. „E lektryczna Mi­
łość"., dw a przedstaw ienia o 7.15 i h.30 
wieczór.

W  sobotę, 16. bm . „E lektryczna Mi­
łość", dw a przedstaw ienia o 7,15 i 9.30 
w ieczór.

W mtedziielię, 17 bm „E lektryczna Mi­
łość". trwa przedstaw ienia o  7.15 i 9,30 
w ieczór,

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: , Venus“ .
CASINO: „M aska E rw ina Reinera" 
CHIMERA; „Rudow łosa".
COLOSSEUM: „Pat j P atachon  jako 

strzelcy" i „W ypraw a n a  rybki".
GRAŻYNA- „Ojcze — Kapitan Sorel 

i  jego syn" k - Ś  T
FATAMORGANA: „Ponad śnieg". I
KOPERNIK: „Z dnia na  dzień".
IE W : „K rólow a bez korony" '
LUNA: „My Pierw sza B rygada". 
MARYSIEŃKA: ;jZ dn ia  na dzień" 
OAZA: „Grzechy ojców ".
PASAŻ: „K apitan H azard".
PAN: „Żółty pasziport’
POLONJA: „Znak Żory'.
PROMIEP": „O statni carowie". 
STYLOWY: „B arka rozkoszy" j1 v Ko­

bieta z biczem".
UCIECHA: „Czarny Orzeł".

 o----
Znowu w ygrana w e Lwuwie na 

dolarówfkę. P rzy  ciągnien iu  w rześ- 
niow em  p ad ła  w ygrana  40 tysięcy 
dola rów  na kup io n ą  u inas do larów - 
kę (n r. 66.005), zaś p rz y  ciągnieniu  
1. lis to p ad a  pad ła  u nas w ygrana  
500 d o laró w  na  nr. 455.490 oraiz 
dw ie w ygrane po 100 do larów . O d­
nośne d o k u m en ty  i d o la ró w lć  wiszą 
w oknie  naszego k an to ru  w ym iany . 
Doir Bankow y Schiitz i Chaies we 
Lwów te. 865o

Wiadomość teatralne.
Z Teatru W ielkiego 1 Małego. W  Tc

atrze W ielkim dziś w czw artek, drua 14.
i ju tro  w piątek, 15 go bm . św ietna rew ja 
Zbierzchowskiego „To moż.esz opowiadać 
swojej babci k tó ra  osiągnęła rekordo­
we powodzenie i zapełnia w idownię pu 
bacznością, żądną rozryw ki i różnorod­
ności w rażeń.

Dla młodzieży w sobotę popołudniu o 
godz. 3-oiej dane będzie arcydzieło 
wszechświatowej lite ra tu ry  „M arja Stu 
a rt"  F r. Schellera. P rzedstaw ienie to łączy 
się z 170 rocznicą lego znakom ;!ego au 
lo ra .

Jedyne przedstawienie „W ielkiego 
Kramu" S haw a z występem znakomitego 
lu m sry  Stępowskiegoi, oraz pip. Kun ny, 
M azarekownej j caiego zespołu „T eatru  
Premjer* , odbędzie siię w T eatrze W iel­
kim w sobotę, d n ia  16-go bm. Po trjum - 
talnym objezdzue 90 całej Poisce „T eatr

CO M u W i  A EMO.

List do Stasiu Brandów skiego.
KOCHANY STACHU! ILE RAiZY CHYYYCĘ 
DO RĘKI ZACNY W ASZ „DZIENNIK  BYDGOSKI"
TO ZARAZ CHCIWIE PRZERZUCAM STRONICE,
BY ZNALEŹĆ PODPIS: STANISŁAW  BRANDGWSKI 
I POCHYLONY NAD NIM SERCEM CZUŁEM 
C/ESZĘ SIĘ KAŻDYM TW OIM ARTYKUŁEM.

BO GDY KTO INNY MĘCZY SIĘ I BIEDZI,
b y  z a k l ą ć  w  s ^ o w a  m y ś l i  s w o i c h  k o i  o ,
W TG BiE SI 4RCZYST5 DJ ABEL CIĄGLE SIEDZI 
PISZĄCY OGNIEM I GORĄCĄ SMOŁA,
CHOĆ W  ŻYCIU JESTEŚ W IERNYM K ATOLIKIEM,
BO SIĘ GOŚ SZÓSTYM JUŻ CIESZYSZ KRZYŻYKIEM,

PROZĄ I W IERSZEM PCHAJĄC SIE NA AFISZ  
W SPANIALE DUCHA SATYRY PRZENIKASZ.
WISZEDZIE POINTĘ YVYLU SKAĆ POHRAFISZ,
JEDEN Z OSTATNICH RASOW Y DZIENNIKARZ,
KTÓRY BIEŻĄCEJ CHiYYILI PULS ROZUMIE 
I TAK JAK ŻONGLER SŁO W EM RZUCAĆ UMIE.

YV „JACKU FURlDv D Z E “ OZY „U GCLIBRGDY"
AV SWYCH AFORYZMACH CZY K I'NSZTOWNYM RY MIE, 
YYCIĄŻ JESTEŚ JURNY, GORĄCY I M L O D i,
JAKGDYBYŚ PLECY POKAZY W AŁ ZIMIE  
I RZUCAŁ SERCOM KRZEPIĄCĄ NADZIEJĘ,
ŻE KTO PRACUJE TEN SIĘ NIE STARZEJE.

KOCHANA TYCZKO! W YCH UDŁY ASCFTO!
ZNAM ŻYWOTNOŚCI TW C JEJ TAJEMNICĘ:
POD MASKĄ KPIARZA JE ST E Ś YYCIĄŻ POETA,
W IEC GDY SIE YV PIĘKNA ZANURZYSZ KRYMCE  
WCIĄŻ SIE ODMŁADZASZ i NA KOŃCU PIÓRA 
tlDŻYW A DAAYNY PĘD I AW AN TU R A .

CHOĆ CI W BYDGOSZCZY TAK DOBRZE JAK W  NIEBIE, 
WIEM I SŁYSZAŁEM, ŻE TĘSKNISZ ZA LYYOWEM. 
W IĘC LW ÓW  NIE MOGĄC MIEĆ CIĘ T li U SIEBIE, 
POZDiRAWIY CIFBIE RYM OWAINEM SŁOWEM,
K ló R E  iNIEGH SZYBKO TAM  NAD BRDĘ POŁEG*
I UŚMIECH ZRODZI NA T  WARZY YYASZFCI

P. I.
| G a z e t y  P o r a n n e j " .

Lwów, 14. listopada 
W ciągu bieżącego m iesiąca Redakcja „Gazety U oraim ej' w yoaje  

nowe legitym acje redakcy jne, opatrzone podpisem  redaktora naczelnego  
p. dr. Józefa Reiiilendera, YV zw iązku z fem  w zyw am y w szystkich  na­
szych P. T. Kore-pfmdentów, by w  naJMiiiszvm czasie przesłali na adres 
Redakcji dotychczasowe legitym acje, celem  w ym iany na nowe. Zw raca 
się uwagę, że termin ostatecznego w ycofania  starych łegitwmacyj u. 
pływ a z  dniem  1. grudnia 1929, a po upływ ie tego czasu zostaną one bez­
warunkowo unieważnione.

P rem jer" kończy pierw szą część swego 
tom ee pożegnalnym  występem n a  scenie 
lwowskiej gdzie zdobył sobrte już wielkie 
uznanie prasy  ij publiczności.

Dziś w Teatrze Małym ostatnie przed, 
stawienie „Procesu Mary l)ugan“ świiet- 
n ie skonstruow anej k rym inalnej sz tu k i"  
k tóra obiegła wszystkie sceny obu kon­
tynentów), budząc wszędzie nfresbjthano 
z injn t er e s o w a n rje. Ceny zniżone.

Premiera w Teatrze Małym odbędzie 
się mie/udwołalnie w  piątek, dnia 15-go 
bm . D ana będzie dawno zapow iadana 
wesoła kom edja z najlepszej strony zna­
nego au to ra  am erykańskiego Hopwooda 
„Słom iani wdiowcy", z pogodnem  lecz sa- 
tyryezncin ujęciem , m alu jąca stosunki 
małżeńskie amerykańskiej, k tó ra  zresztą 
da sic w całej rozciągłości zastosować do 
małżeństw t. zw. „m odern" u nas. Do­
skonała obsada, staranna, reżyserja, no ­
wa opraw a sceniczna, p iękne toalety pań 
rokują tej nowości repertuarow ej duże
pow odzenie,

*■
T eatr Rcwji „Gong". „E lektryczna 

Miłtość" złożona ze skelschów  Toma, P ie­
traszka (Tnwtiima), utw orów  W iehlcra i 
W arsa , grana będzie do cziwartku wiącz-- 
nie, codziennie “az o 8.15, a od p iątku 
dwa przed sta wnuiiidi, o 7.15 i 9..30 wieczór. 
Rewja la  cieszy siię niesłabnącem  powo­
dzeniem, dzięki doskonale zgranem u ze­
społowi z R unor iecką, i-nonov.de,z, P o ­
pielowską, Cybulskim,, Skorunecznym, Ko­
szutskim , Rewskim i baletem ,

- Q —

Kom unikaty. \

Z LTniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. W sobotę 16. bm o godz. 12-tej 
odbędzie stfc w  AulĘ Uniw ersytetu uno- 
czystość w ręczenia dyplom u doktora p ra ­
wa henonis causa b Prezesowi) Sądu A- 
pelacyjncgo Adolfowi Czerwińskiemu,

W  związku z I. Światowym Konyrc 
sen. Bibljotekurzy j Bibljogralów w Rz>- 
m ic, odbytym w tecie br., koło  Lwowskie 
Związku Biibłjotekarzy Pollskfch urządza 
w sobotę, 16. bm, © godz. 19. w Pracow ni 
Zakładu Narodowego im . Ossolińskich 
posiedzenie naukow ą, pośw ięcone sp ra­
wozdaniu z Kongresu z -eferatam i dyr. 
L, Bem ackiego, D ra E . Gaberle i kust. 
W. T. W isłockiego. W me dzielę, 17. bm. 
o godailnie 1 1 -tej pdizędzie się w Galerji 
Obrazów Zakładu Narodowego im . Osso 

fłińskjch otw arcie wystawy „Książka 
w łoska w zbiorach lwowskich", noorze. 
dzone prelekcją  prpf. Uniw. D ra Stani­
sława Łempickmgo „W ęzły ku ltu ra lne  
w łosko-polskie". W ystaw a będzie o tw ar­
ta od 17. do 27. listopada włĄcantie, co- 
;t-ieiirą,H w godzinach od 10 do 14.

Z Polskiego Towarzystwa Prawnicze­
go. Odczyt Prezesa Adolfa Czerwińskiego 
„O zażaleniach przeciw  postan-ywuemom 
sędziego śledczego według kodeksu po­
stępow ania karnego ‘, odbędzie się dniia 
15. bm . o godz. 18.30 w lokalu przy  ul. 
Mickiewicza 5 a, T. p r

Tow. M etafizyczne im. Cieszkowskie, 
go, ul R oularda 1, 5 (parter). D nia 16. 
bm. I sobota) odbędzie sjję wvklad p. inż.

i

J M ichała Friedla, p t.: „Siły tajem ne" (z
[ eksperym entam i).
{ Straż Mogił Potgktch Bohaterów we 

Lwowie podaje do wiadomości, iż czysty 
dochód uzyskany z rozsprzedaży świeą 
wieńców, krzyży, lam pionów  Dtp. w  Dnii| 
Zaduszne br, wynosi 7.335 zł. 45 gr, 
Na tern miejscu sk łada Straż Mogił Pol­
skich Bohaterów jak  najgorętsze podzię­
kow anie tym wszystkim , k tórzy  poparli 
jej ■ ikcję i  dopomogli w ten sposób do 
uzyskania powyższej kwoty, k tó ra  w ca­
łości użyta będzie na cele urządzenia 
cm entarza Obrońców Lwowa.

Lwowski* Tow arzystw o Lekarskie. 
Posiedzenie naukow e odbędzie s»ę dnia 
15. listopada br. o godz. 6. wieczorem w 
Klinice Chirurgicznej U. J . K. ul.. P ija ­
rów 4, z następu jącym  porządkiem  dzien­
nym 1) Doc Dr. 14. Tlilarowicz: a) Po­
kazy z zakresu ehirurgji jam y brzusznej; 
b) Pokazy z zakresu -eczenią operacyjne­
go nowotworów' złośliwych i ehirurgji 
plastycznej; 2) Doc. D r. A, Gruca: a) Po­
kazy z zakresu ehirurgji odtw órczej; h) 
Pokaz stołu operacyjnegp w łasnej Kon­
strukcji, c) Pokaz szyny do leczenia z łą­
czeń kość, udow ej; 3) D i. A, Jan ik  a) 
T erakoplastyka Sauerhrucha; b) Gruźli 
ca podpolitycow a; 4) Prym . D r. A. Mu- 
Siał: Omówienie rzadkiego guza pozagał- 
k owego.

Zwyczajne W alne Zebranie Akad Ko.
ła Lw|owian, odbędzie się w niedzielę, 17, 
bm o godz. 11 -tej rano po zebraniu 
żw iązku, w budynku TSL. przy rogatce 
Żółkiewskiej. Osobnych zaw iadom ień nie 
rozsyła się.

Odczyt prof. U. .1. K. dra Leona Ko. 
ziowskiego na tem at „R eform a ustro ju  
politycznego w Polsce" odbędzie się 16. 
bm. o godz. 19-tej w salli M uzeum P rze­
mysłowego, ul. H etm ańska 1, 20. \Vsfąp 
wolny za okazaniem  tegitymacj-i akade­
mickiej. Po odczycie dyskusja.

Cykl wykładów z zakresu etyki, od 
będzie się w czasie od 18. d|o 23. w salt 
K opernika U niw ersytetu Jan a  Kazimie­
rza we Lwowie (ul. M arszałkow ska 1. 1), 
codziennie o godz. 19-tej w npstępującym  
porządku: 18/XI E tyka w życiu społecz- 
neiO|, wygłosi Prof. ks. Dr. Stanisław Na- 
rajew ski. 19/XT E tyka a  życic gospodar 
czem wygłosi Priof. Dr. Leopold Oaro, 
2,0/XI E tyka  w praw ie, wygłosił doc. Dr. 
Leop H alban. 2 l/X I Etyka w wychowa­
niu, wygłosi Prof. Tadeusz Lewiicki. 22/Xl 
E tyka a sztuka, w ygłosi P rof. Dr. Ed­
m und B ulanda. 23,/Xl E tyka  w m ałżeń­
stwie, wygłosi P rof. Zdzisław Steusing. 
W stęp na  salę za błiielamik k tóre  w cenie 
po 50 gr. wcześniej nabywać m ożna w 
sklepie p, E dm unda H aw ranka przy pl. 
M arjackim  10, a przed w ykładem  u w ej­
ścia do sali. Dochód przeznaczony n a  ce. 
lc kulturalno-ośw iatow e

K ronika policyjna.
(—) W .um ania i kradzieże- Dr Ma­

ksym ilian  B renner, zam . przy 11I. Krasić 
kich 18, doniósł pohcjii, że z m ieszkam ’ 
skradziono mu garderobę wartości' 600 
zł. — Ze strychu B erty Ncłken, zam. 
W odna 3, skradzione w czoraj po i.łam a 
nju się bieliznę w artości 1.300 zł. W po- 
Oiągu mljędzy W arszaw ą a Lublinem 
skradziono w czoraj na szkodę Gem 
Nowel, a rtystk ; płaszcz w artości 4W zł.

(—) Ułńeczka piekarczyka Pdticjil do­
niesiono, ze Stanns.aw Z iarko, zajęty w 
piekarni Sadcwsknego przy ul. Gródec- 
kiei 4 w ydaiil się n rg ia j 1 p ra n w n i i 
dotąd mie wrócił.

(—) Zamach sam obójczy na uliey. 
W czoraj wieczorem u ■'biegu ni. K rrha 
nowsk ego a T o ro iią w c /a , n iejaka W e. 
sława Szlachta z Zamościa w zamiarze 
sam obójczym  napiła się jakiejś trucizny. 
D esperatkę odwieziono d© szpitala po­
wszechnego. Przyczyny sam obójstw a na 
razie mi; ustalono.

(—) Wyrodna matka. W czoraj odda­
no do aresztów  23-letm ą Józefę Gąsio- 
row ską, zam przy ul. Zielonej noszuki 
w aną za porzucenie dn ia  2 . sierpnia swe­
go dziecka obok Zakładu sierót przy ul. 
Radeckiej.

(—) Fałszerze kwitów kolejowych. 
W czoraj aresztow ała policja Si urnie ława 
Kozłowąktilegj, s ta r, stacyjnego kolejoiw"- 
gio (w zawieszeniu) oraz S tefana Gogosza 
a jen ta  handl. zam. w Brzuch o w icad 1 za 
fałszow anie kwitów  przesyłkowych kole. 
jowych na  szkodę firrmy Riesenfelda Ka­
rola.

(—) Aresztowani- Do aresztów  ru 1 . 
cyjnych oddano w czpra j- Lućw i^a Lik li­
na za kradzież pdaszcza na szkodę Anto-’ 
niego Ochędóżki,, Bronisława Drozdtyw- 
sldegc za kradzież. B enjam ina Mad era  za 
spółudzśał w kradzieży j, Izaka w k ra ­
dzieży i Tzak a  Segaiia. za kzadzie, k ie .
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szonkową, oraz Franciszka Borkow skie­
go.'za kradzież 2 balii blaszanych w arto­
ści 220 z!, z wozu na  pl. Teodora.

 O - —
Firma W iltcls, R utew stic-fl 7. w y­

konuje we w łasnej pracowni wspólnie z 
fachową silą, w ykw intną garderobę mę­
ską do miary. Kredyt do 10 miesięcy.

' 383,1

P . d i ękw an  e
Kom itetu W ojewódzkiego L C 'P l\

Lwów, I I. listopuila.
Komitet W ojew ódzki Ligi O brony Po­

w ietrznej j  Przeoiwgazowej we Lwowie, 
likw idując działalność Komitetu W yko­
nawczego Tygodnja LOPP. poczuwa się 
do miłego ohow.sizku złożenia wyrazów 
gorącego podziękow ania za łaskaw ą po­
moc i w spółpracę w Tygodniu LOl’1’,:

J. li. N ajprzew ielehniejszem u Ićs. Ar­
cybiskupowi: Dror,vii Bolesławowi T w ar­
dowskiem u, .JW Panu W ojewodzie W oj­
ciechowi hr. Gołiichowskicmu, .IW Panu 
Dowódcy O iii. Generałowi Bryg. Bole­
sławowi Popowiczowi, .IW Panu Komisa­
rzowi Rządu Prof. Drowi Ollonocwi Na. 
dnlskiem u, .IW Panu Prezesowi Sądu Ape 
Jaeyjnego Czesławowi W ójcickiem u, 
■IWPanu Prezesowfi Izby Skarbow ej Dr. 
Tadeuszowi Poiakow i, ,IW Panu K urato­
rowi O. S. L. Ignacemu Pytlakowskśem u.
,IW Panu Prezesów,, D yrekcji P. I\. P. luż. 
Pacwłowii PrachtM .ftforawiańsW emn, .IW. 
Panu Dowódcy Garnizonu Gon. Bryg. 
W rilerjanow, Czumie, JW P anu  Koman­
du ułowi P lacu Płk. dypl. Petliksow,; Jęd. 
ryehowskiemu, JW P anu  Narz Wydz. 
hezp. publ. Bazylemu Rogowskiemu, 
JW Panu W ojew. K om endantow i Policji 
Państwow ej Czesławowi Grabowskiemu, 
JW Panu Staroście Grodzkiem u Alfonsowi 
Klotzowi, JW P anu  Dowódcy (i. p. lotn. 
Pik dypl. Augustowi Doinesowi, P rze­
wielebnemu Ks. Infułatów ; W incentem u 
Czajkow skiem u, W ielebnem u Ks. K ano­
nikowi; Juljanow i K uopińskieinu. W ieleb­
nemu Ks. Kanon,iikowi W ładysławowi Ża­
kowi, JW P anu  Radcy W ojew, Franciszko 
wi Pisarskiem u, P. T. Przełożeństsvu Zho 
ru Ewangelickie,jo, P T. Przęłożrńsłw u 
lz.raoliek.icj Gminy W yznau owej, P. T. 
Izbie handlow o.przcm ysiow ej, JW Panu 
Inż. Konradowi Lisowskiemu. JW Panu 
Inż. Stefanowi Praglow skiem u, JW Panu 
Prof. W łodzimierzowi Clioiniekiemu. 
IW Panu Mjrciwi Kazimierzowi Basz.nia 
kowi, JW P anu  Mjrowi Stefanowi. Zają. 
eowi, JW Panu Kpt. Tytusów] Figlarow i, 
JW P anu  kpt Kazimierzowi] Górskiemu, 
JW Panu kpt. Janow i Sienkiewiczowi, Sza 
nownej Prasie, k tó ra  dzięki swej uczyn­
ności prrfeę Komitetu bardzo ułatw iła i 
w wielkiej mierze przyczyniła, się do po­
wodzenia Tygodnia LÓPP,, P. T. D yrek­
cjom szkół średnich żeńskich i m ęskdh . 
W szystkim  Paniom, biorącym  łaskawie 
udział w kweście, P. T. Naczelnictwu 
O chotniczej Straży Pożarnej ..Sokół'', P. 
T, Naczelnictwu Zawodowej Straży Po­
żarnej. Narodowej O rganizacji Kobiet, 
Zjednocze-niim Chrześcijańsktiicb Stow arzy­
szeń Kobiecych, Zjednoczeniu Chrześcijan 
skich Związków Zawodoiwych, P. A. K. 
Clirz. lk a r ja  ,] Orlęta, P. A K. T ytan ja , 
Akademickiemu Kołu T. S. L,, Hufcowi 
żeńskiemu i męskiemu Przysposobienia 
W ojskowego, Komendzie Chorągwij h a r­
cerski!,ej, W ypożycza,lniom filmów Para- 
m ount i Universal P ietures C orporation, 
JW P anu  Inż. Władysławowi; Kucharowi. 
P T. D yrekcjom  Kin: Cnsśno, Chimera, 
Lew j Pałace. O rkiestrom : Zakładu Braci 
Albertynów', W ychow anków  B ursy im, 
D eckerta, W ychow ankom  Bursy im. św. 
Stanisław a Kostki, Miejskich Zakładów 
E lektrycznych, Pracow ników  Kolejowych 
1S). i 26. pp całej młodzieży, oraz lym, 
którzy  w jakikolw iek sposób przyczynili 
się do uśw ietnienia Tygodnia LOPP.

. . G A Z E T A  P O R A N N A *  «> S T A N I S Ł A W O W I E .

3 r ic iiiic i odzyski mii nispidl®

Osi-zeienie.
Lwów, 14. listopada.

P oniew aż doszło do m ojej w iad o ­
m ości, że n iek tó rzy  głoszą, jakobym  
:na d zierżaw ie  tea trów  m iejsk ich  we 
L w ow ie dorob ił się m ajrutku i, że 
znaczną gól ów kię uk ry łem , przelo 
ośw iadczam , że  każdego kio rozsie­
w ać będzie w d a lszym  ciągu takie 
pogłoski, pociągnę do od po \v>icdzial- 
ności k a rn o -sąd o w ej,

Czesław Zaremba 
b. dzierżawca teatrów  
m iejskich we Lwowie.

Stanisławów, w listopadzie.
Niezwykle uroczyście obchodził cały 

Stanisławów jedenastą rocznicę odzy­
skania niepodległości. Ju;ż w przed­
dzień, 'tj. 10. bnt. wiszystikie istniejące 
w Stanisławowie orkiestry obchodziły 
w godzinach wieczornych miasto. Do­
my zairówno prywatnie, jak i publiczne 
były rzęsiście oświetlone, i przyozdo­
bione chorągwiami o kolorach narodo­
wych. Zwłaszcza budynek Starostwa 
i Dyrekcji kolejowej zwracał uwagę 
przepiękną iluminacją świetlną. — 
W dniu 11. hm. o godz. 9-Lej odbyły 
się 'we wszy.stkkh kościołach i św iąty­
niach uroc-zyste nabożeństwa. Następ­
nie przed pły tą Nieznanego Żołnierza 
odbyła się defilada wszystkich stacjo­
nowanych w Stanisławowie oddziałów 
wojskowych, policji, przysposobienia 
wojskowego, cechów, stowarzyszeń itp. 
O godz. 12-lej w  połuidniic odbyła się 
uroczysta Akademia w  sali teatralnej. 
Słowo wstępne "wygłosił poseł n a  Sejm 
W alerjan Niedźwiocki, poczem ' chór 
Towarzystwa im. Moniuszki odśpiewał 
dwa utwory, a mianowicie: „Wesele
sieradzkie" Prostnaka i „Maciek" Al 
[reda Sbadlera. pod batutą Stadlera Al­
freda, dyrektora tutejszego Konisenyń- 
torjum. Pięknie wygłosiła inaśtępnie 
okolicznościową deklamację malutka 
W andzia Jurewiczówna. Na część mu­
zyczną Akademjii złożył się artystycz­
nie odegrany przez >p. Helenę Mar­
czyńską koncert wiolanc,żelowy, po- 
czam prof. Stanisław  Krebs odegrał ar­
tystycznie i doskonale jak zwykłe, n a  
skrzypcach Paganiniego „Caprice", 
oraz Schuberta ,,L‘aibeillc‘‘ i ,,Kołysan­
kę". Akompaniował dyskretnie prof. 
Maksymilian Herr. Poseł dr. Teodor 
Seidler wygłosił przemówienie nagro­
dzone hucznemi oklaskami. Następnie 
s. s. o. Mieczysław Weiss odczytał pu­
bliczności 'treść dwu depesz, które imie­
niem uczestników i gości Akademii tej 
wysilane ‘zostają natychm iast do W ar­
szawy. Pierwsza depesza do P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, tej treści, że 
zebrani n a  uroczystej Akademii obecni 
przesyłają Panu .Prezydentowi w yrazy 
wierności i głębokiej c.zici. Depesza tlru 
go do p. M arszalka Józefa Piłsudskie­
go, zaw ierająca w yrazy hołdu i głębo­
kiej miłości oraz 'zapewnienia jak naj 
dalej idącego poparcia zamierzeń Pana 
M arszalka z  - tem, że., zm iana Konsty­
tucji obecnej jest wielką, koniecznością 
obecnej chwili. — Odegranie przez or­
kiestrę 48. pp. kilka muzycznych li­
tworów, zakończyło Akademię.

Sala teatralna, była szczelnie pu­
li lóc z)n ością zapełniona, tem bardziej, 
że zaproszeń, żadnych nie wysyłano, 
n każdy obywatel był mile widzianym 
gościem. Wśród obecnych zauważono

Kiteslpjf ? sutstesawa
na gościńcu kołomyjskim.

Stanisławów, w listopadzie.
Autobus będący własnością Marce­

lego Treleckiego z Pećzeniżyna, jadąc 
drogą w Sapo wie w paw. kołom yjskitn 
najechał na furmankę Michała Łaza- 
lawicza. Wstkutek uderzenia tak auto­
bus, jak i furm anka doznały poważ­
nych uszkodzeń, Ponadto znajdujący 
się wówczas w autobusie pasażer W ła­
dysław Dobrudzki, kierownik szkoły 
w Peczeniżynie, doznał uszkodzenia 
twarzy szkłem autobusu.

pp.: wojewodę dra Nakonecznikow- 
K łukowskiego, burm istrza' W acława 
Chow ańca komendanta Policji .in.sp. 
Ruczowskiego, prezesa D. U. Z. Jaksę 
Chamca,' wic-eWojewodę Koncewicza,

wowie pułków, wiceprezesa Sądu okr. 
Janowskiego, prokuratora Yogla, dy­
rektora koleji in.ż. Wiktora, wicedyrek­
tora inż. Kuźmińskiego, wicehurmii 
strza d ra  Ri-Uernuina, asesora dra Blu-

dowódców stacjonowanych w  Stanisła menfelda o raz 'w ielu  innych.

Groźira^ p o ż s r  w  Solotw im e*
NA SKUTEK DOZNANYCH POPARZEŃ ZMARŁA WŁAŚCICIELKA SKLEPU.

Sułatwina., w  listopadzie.
Oneigdaj wybuchł w Soiotwinie 

groźny pożar w składzie naity A. 
Kraindlera. Zachodziło wcale peważne 
niebezpieczeństwo dla całego miasta, 
ileże wic-lka ilość m ateriałów  łatiwo- 
zapaltnych w  Sklepie spowodować n » - 

j gła pożar katastrofalny. Jedynie dzięki 
! zbiorowej akcji mieszkańców udało się 
j  uniknąć bardzo poważnego niebesspie- ■ 
I czeństwa. W -walce z niebezpiecznym j 
| tym żywiołem odznaczył się bardzo i 

dzielnie emerytowany inajnr 48 p. p.

Pałka, który kierując akcją ratunko­
wą na najbardziej zagrożonych miej­
scach, l e k c e w a ż ą c  sobie bezpieczeń­
stwo własnej osoby, nmsaiożliwii roz­
szerzenia się ognia, w cz rn równie/, 
ponjociny.iri mu był tamtejszy sędzia 
Hofmokl. .Starosta dr. Nowak przybyw­
szy natychm iast na miejsce wyraził 
maj. Palce gora.ee podziękowanie za 
jego poświęcenie się. — Na skutek do­
znanych ciężkich poparzeń właściciel­
ka sklepu Kreindiercwa zmarła.

Z n o w u  m o rd e rs tw o  rsa w si.
Stanisławów, w listopadzie.

Już doprawdy dzień prawie n.ie 
mija na wsi naszej spokojnie, by nic 
meldowano o jakiemś morderstwie, za­
bójstwie, lub ccn aminie j o ciężkiom 
uszkodzeniu ciała. I znowu mamy do 
zanotowania wypadek morderstwa na 
wsi. Tym razem  powodem popełnienia 
togo czynu była miłość do kobiety,

| Mianowicie we wsi Sieniiaknwee w po 
| wiecie kołomyjskim zamordował Wa- 
j sył Grajka młodą kobietę Marię Mg- 
I łoszyniuk. Sprawca przystąpiwszy do 
| Wołoszyniukowcj celnym wystrzałem 
j z rewolweru zadał jej śmierć, Xa - 
i ty d i  miast po popełnieniu zbrodni 
I Czajka ujęty został przez policję i od­

dany sądowi w Kołoim ji.

Krorrka sianisłswowśka.
Stanisławów, w listopadzie.

Ku czci poległych szeregowych Po­
licji Państwowych. W sobotę odbyło 
się w Kołjgjacie htlojszej nabożeństwo 
żałobne za .spokój dusz, poległych na 
terenie województwa stanisławowskie­
go szeregowych Felicji Państwowej'. 
— Nabożeństwo to przy współudziale 
reprezentantów wszystkich władz i u- 
rzęduw, delcgaeyj towarzystw i nie­
zliczonych tłumów publiczności, Ryło 
hołdom i gorąca, manifestacją dla 
tych, którzy dla debra współobywateli 
położyli swe życie. Nazwiska pole­
głych tych ąieslirudzianyic.h a cichych 
bohaterów są: st. przód. Feliks Szeli- 
go-wi/ki. przód. K a zamierz Grzybowski 
przód. Mieczysław Sobolewski., st. post.- 
Michał Dobosicwiez, st. post. Antoni 
Wojtkowiak, st. post. Antoni Zaiwadz- 
ki oraz posterunkowi: Stanisław  Ga-ly- 
mak, Marjam Łuczyński, W ładysław

Kędzierski, Józef Heller, Jan Gorzelań­
czyk, .'Mieczysław Gromadka, Józef 
Gicśllk, Antoni Armata., Michał Romań 
ski, Franciszek Gołota, Józef Gutt 
i Antoni Jnksoniak.

Uprowadzanie 16-leteiej panienki. 
Wojciech Rusiński ze' Lwowa doniósł, 
że Stanisław  Wiśniewski ze' S tanisła­
wowa uprowadził córkę, jego, 16 lal 
liczącą por] pozorem udzielenia jej po­
sady, poczem razom z nią zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Dochodzenia 
policyjne w toku.

Pożar w  Stanisławowie wybuchł 
dzisiaj w  mieszkaniu Sokala Kubina 
przy ul. Saipieżyńskiej. Oto z nieusta­
lonej naraziic przeczymy powstał ogień 
w pokoju, który zniszczył część sufitu 
ora-z meble. Słra.ż pożarna ogień zlo­
kalizowała. Wysokość szkody narazić 
nic ustalona

Z  życia prow incjir

Kronika żółkiew ska,
(Od naszego korespondenta.)

Jtófkiew,, w listopadzie.
■Swiętp Odzjskania Niepodległości świt; 

| lila  Żółkiew uroczyście. W przeddzień 
, obchodu już przyoblekły się dom y galo- 
1 "ut szatą, dekoru jąc się w chorągw ie o 

harwach narodow ych, a wieczorem u rzą­
dził tutejszy Ziwfoązek strzelecki uroczy­
stą akadem ię, na k tórej program  złożyły 
się: Słowo wstępne wypowiedziane przez 
p Szczerbę referat o znaczeniu .ss\i>;ln, 
wygłoszony przez, posłankę p. prof. Ma­
rię Jaw orską produkcje w okalne pod ba­
tutą p. dyr. Teiehmanna), deklam acje jld . 
oraz koneert o rk iestry  tu t, 6 p. s. U. Na 
zakończenie akadem ji odegrało Kółko a- 
imalorów ol>raz d ram at pt. ..DziiCsiąty P a . 
wulon“ . Sala „Gwiazdy" liyła wypełniona 
|>o łirzegi publicznością, wśród której w i­
dzieliśmy naczelników  tut. władz c\;wii. 
nych i w ojskowych. 11. hm. o g. 9 rano 
odbyło sit; przy w spółudziale naczelni­

ków i przedstawicie]): władz państw  , cy­
wilnych ę wo jsk, -i licznej publiczności n ■ 
roezyste nałmżcństiwo w synagodze, pod 
czas którego przem ów ił pięknlie p. prof. 
Apfcl, O godz. 10 odbyły slię uroczystą 
nabożeństw a w kościele farnym  j cerkwte 
O. O Bazyfjanów. pioczem uform ow ał się 
pochód złożony z oddziałów wojskowych, 
przy sposobienia wojsk* młodzieży szkol, 
uej óld. ijrld. i  ruszył pod gmach „Sokoła". 
Przed zgrom adzonymi tam przedstaw icie, 
lam i władz wojsk, i cywilnych przedefi­
lowali, w karnym  ordynku nasg żołnierzy­
ki, zastępy strzeleckie i hufce szkolne Po 
titfiiadz.ie przem ów ił p. prof, gim n. l ep. 
łow skj, który w krótkich  a jędrnych ski­
wa cli naszkicow ał hjslorję dnia ], opisał 
fakt w ystąpienia tłum ów  polskich pr;:e-‘ 
ciwko najeźdźcom  m oskiewskim  na p la . 
cu Grzybofwskim w W arszaw ie urzed 2-> 
laty.
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O d w ro tn a  M a  m e d a iu .
DALSZE UWAGI NA TEFAT NOWELIZACJI USTAW PODATKOWYCH.

Lwów, 14 listopada.
iYedle dotychczasowych przepi­

sów w przedsiębiorstwach komiso­
wych i w przedsiębiorstwach pośredni­
ctwa handlowego uw aża się za obrót, 
podlegający opodatkowaniu, nie sumy 
uzyskane ze sprzedaży towaru, lecz 
tylko prowizje, komisowe i inne wyna­
grodzenia za świadczone usługi Wy- 
i rk a  to z natury  rzeczy, wiadomo bo­
wiem, że komisjoner i pośrednik han1- 
dl owy otrzymują zazwyczaj wyna­
grodzenie, w stu su akr do wartości to- 
waru nieznaczne, niejednokrotnie w y­
noszące ulameK procentu, tak, że opo- 
dr.tkowanie ich w  wysokości 2 prc. 
czy 1 prc., lnb chociażby tylko V* prc. 
wartości towaru nie jest możliwe. Po­
nieważ jednak sprzedaż komisowa ia- 
,zew nątrz *tj. w  stosunku do kupujące­
go nie różm się tuczem od sprzedaży ; 
na raohnneL własny, przeto zrozu­
miałem jest postanowienie obowiązują 
cej ustawy, że .stosunek komisu musi 
być w odpowiedni sposób w ykazany 
Na tern 'tle powstają ustawiczne kon­
flikty pomiędzy podatnikami a wla- 
dzami podatkowemi, gdyż sposób udo­
wodnienia komisu nie jcsv i nie może 
być w ustawie unorm owany i władze 
podatkowe baid20 często odmawiają 
mocy dowodowej przedkładanym przez 
podatnika dokumentom handlowym.

Projekt noweli szuka rozwiązania 
tego problemu w momentach czysto 
formalnej natury , a mianowicie .zno­
wu — jak przy handlu hurtowym — 
uzależnia uznanie przedsiębiorstwa za 
komisowe od prowadzenia prawidło­
wych ksiąg handlowych. Stosunek ko­
misu musi być i wedle noweli udowo­
dniony, ale przedsiębiorstwa, me pro­
wadzące prawidłowych ksiąg handlo­
wych, mają być od dowodu tego Bez­
względnie wykluczone

Liaray s'e z rzeczy- fhWni
Rozwiązania tego me można na­

zwać szczęsliwem. Byłobym niewątpli­
wie bardzo pożądanem, by prowadze­
nie prawidłowych ksiąg handlowych 
iaknajbardziej się rozpowszechniło, ale 
w  naszych w arunkach liczyć się na 
leży z  rzeczywistością, która od tego 
ideału  bardzo daleko odbiega i zbliżać 
się do niego może w  tempie ł  ardzo 
powolnem. Gdyby projekt noweli stać 
"ń mial ustawą, to kupcy, nieprowa- 
dzący prawidłowych ksiąg handlo­
wych, musieliby z interesów komiso­
wych w  zupełności zrezygnować, al- 
boteż skierować handel komisowy na 
tory, przynoszące wielką szkodę za­
równo Skarbowi Pańatwa, jak i moral­
ności publicznej

Niemniej niefortunnem jest posta­
nowienie projektn, że pośrednicy han­
dlowi, działający na rachunek osób, 
nieonłacaiacych podatku w  myśl usta­
wy o podatkn przemysłowym, uisz­
czać mają podatek nie od swoje; prciwi- 
zii, lecz od pełnego obrotu towarowego. 
Przepis ten godzi przedewszystkiem w 
import zagraniczny, w rezultacie jed­
nak odbiłby się prawdopodobnie w 
pierwszym  rzędzie na interesach ku-

piectwa krajowego, które trudn. się 
pośrednictwem handlowem pomiędzy 
przemysłem zagranicznym  a 'konsu­
mentem krajowym. Co się tyczy sto­
sunku do zagranicy, to pomijając kwa- 
•stję ew entualnych .represji podatko 
wycli wobec towarów polskich, .prze­
mysł zagraniczny niewątpliwie um iał­
by zastąpić drogie pośrednictwa ku- 
piectwa polskiego inuemi metodami 
reklamy i akwizycji.

W stosunkach wewnętrznych ogra­
niczenie powyższe byłoby bardzo szko 
dliwe dla rolników, którzy nie opła­
cają podatkn przemysłowego, a posłu­
giwać się mnszą często* pośrednikami 
w  handlu ziemiopłodami.

Niezmiernie rażnem a zupełnie 
nowem jest postanowienie projektu, że

krajowy odbiorca lub nabywca fabry­
katu lub półfabrykatu, sprowadzonego 
z zagranicy a przeznaczonego do dal­
szej sprzedaży, przeróbki lub użytku 
własnego, opłacać a a  jednnrazowc po­
datek wyrównawczy do wysokości 
6 prc. wartości w zależności od ilości 
faz obrotu, jabieby dany towar prze­
szedł, gdyby wyprodukowany był 
przez przedsiębiorstwa krajowe.

Projekt nie zawiera żadnych moty­
wów, trudno więc wyrozumieć, czy 
postanowienie powyższe ma na celu 
znalezienie w  podatku wyrównaw- 
cźym kom pensaty za ubytek podatku, 
spuwodowany ulgami podatkowcmii dla 
handlu towarowego, czy też ochronę 
rodzimego przem ysłu przed konkuren­
cja towarów obcokrajowych,

N & le ż y  s ię  z a s t a n o w ić !
Podatek w ten sposób pomyślany, 

jest niczem innem, jak dodatkiem do 
opłaty celnej, tern .dotktiwszem, że 
obciążałby cały  import zagraniczny 
bez względu na to, czy analogiczne to­
w ary 9ą w .kraju produkowane i  czy w 
poszczególnych wypadkach taka do­
datkowa ochrona jest gospodarczo n- 
zasadniona.

Wprowadzenie podobnego podatku 
musiałoby wywołać silną reakcję kra­
jów zagranicznych, która mogłaby się 
odbić jaknajfatalniej na eksporcie pol­
skim. Towar angielski, francuski lub 
niemiecki, który konkuruie z towarem 
krajow ym  na rynku polskim przedo- 
wszystkiem jakością, zniesie daleko 
łatwiej kilkuprocentową .podwyżkę, a- 
niżeli towar polski zagranicą, konku­
rujący z reguły tylko z taniością.. 
Z drugiej strony zwyżka cen towarów 
zagranicznych w Polsće nie pozostała­
by bez wplywn na rynek wewnętrzny, 
któryby odpowiedział na nią najpraw ­
dopodobniej podobną zwyżką cen to­
warów krajowych. Czyż nie jest np.

jasnem. że podwyżka ceny obuwia za­
granicznego da natychmiast asumpt do 
podwyżki cen obuwia krajowego? I
czy to samo nie da się powiedzieć o 
całym szeregu innych wyrobów krajo­
wych? Rozpiętość cen .pomiędzy zie­
miopłodami a artykułam i przemysłowe 
mi jeszcze wzrośnie a  wysiłki, .zmie­
rzające do utrzym ania poziomu cen, 
zosłajsą bardzo silnie podważone.

W zasadzie swojej podatek wyró­
wnawczy nie jest słuszny. O wysoko­
ści opodatkowania towaru zagranicz­
nego decyduje system podatkowy w 
swoim całokształcie, a nie okoliczność, 
czy i w  jakiej wysokości pobierany jest 
zagranicą analogiczny do naszego po­
darek od obrotu.

Gdyby wedle intencji Ministerstwa 
Skarbu istnieć miało ,,junctim“ po­
między podatkiem wyrównawczym a 
ulgowemi stawkami dla handlu towa­
rowego, to celowość całej reformy sta­
łaby się bardzo problematyczną,

Dr. Stanirlaw Krzamicki.

M m  li? ś M  p r a u p s t s
m łp a rsk ieg o .

DO ROZDZIAŁU PRZYPADA KWOTA 1,3(10.000 ZŁ.
Lwów, 14. lis topada.

W  M ałopolskim  Z w ia d u  M łynów  
we Lw ow ie d ow iedz ie liśm y  się, i'ż 
Bank P o ls li  uruchom ił za pośred­
nictw em  Banku Gospodarstwa Kira. 
[owego kredyty dla przem ysłu m ły ­
narskiego na zakupno pszenicy i  ży­
ta w  roiku 1929/30, z czego d la  m ły ­
nów  3 połudn  i o w o - w schód n i c/h W o ­
jew ództw  p rzy p ad a  do rozdziału 
kw ota  1,705.000 złotych. Z uw agi 
jednakże, że w  locie br. w y k o rzy s ta ­
no ju ż  da  winy k red y t na* kw otę zło­
tych 405.000 (z czego połowę sp ła ­
cono) przypada do rozdziału kwota
1,300.000 złotych.

O stateczny  term in  sp ła ty  d o ty ch ­
czasow ych k redy tów  n astąp i l_go 
w rześn ia  1930 r., zaś lik w id ac ja  no­
w ych kredytów  nastąp i 1. listopada 
1930 r. K redyt sp łacać się będiz; 1 w

ratach kw artalnych po 25 prc. sum  
dłużnych.

Z k re d y tu  ko rzystać  m ogą solid ­
ne m łyny o przem iale dziennym  n a | 
m niej 2 w agonów  zboża. — W arun- 
k : k o rzy s tan ia  z k red y tu  są jed n ak  
zbyt rygo rystyczne tak, że zachodzi 
obaw a, iiż k red y t ten może zostać nie 
w yczerpany . Kredyty będą przyzna 
w ane przez Panik Gospodarstwa Kra 
jow ego na podstaw ie repartycji i o- 
) in ji Małopolskiego Związku M ły­
nów; w e Lw ow ie, k tó ry  udzieli in te- 
teresow anym  przem ysłow com  in fo r- 
m acy j u stn y ch  tub  p isem nych.

STCzegdiy 2ja?du
przem ysłow ców  naftow ych w  Dro­

hobyczu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a  13. lis topada, (s t) Na

zjeżdzie naftow ym , k tó ry  odbył się 
w D rohobyczu, pow zięto szereg 
w niosków , do tyczących  uspraw nie­
nia urządzeń kopalnianych. M. in. 
uchwalono* winiosek, iż -wszystkie 
firm y  pow inny  p row adzić  ra p o rty  
w iertn icze, uw zględniające czas u- 
zv ly  na sam o w iercenie. Ponad to  u- 
chw alił zjazd  w idesek, d o m ag a jący  
się m oralnego  i finansow ego p o p a r­
cia pi zez sfery  m ia ro d a jn e  b ad ań  
naukow ych  dla podniesienia lechmi. 
ki wiertniczej, d aie j usta lano  pod­
niesienie produkcji benzyny. Z 'za­
kresu  naukow ej o rgan izacji u ch w a­
lono u tw orzyć  sekcję nauk owej or­
ganizacji przy krajowem  tow arzy­
stw ie naftowani oraz w ydelegow ać  
p rzez poszczególne przedsiębiorstwa 
pracowmików na k u rsy  p racy , zor. 
garażow ane przez in s ty tu t 'n au k o ­
w ej orgainizacji w W arszaw ie. Po­
n ad to  z jazd  uch w alił w niosek dom a 
ga jący  się zapew nienia trwałych  
podstaw m aterjalnych badaniom  
naukow ym  w  przem yśle naftowymi. 
W reszcie pow zięto rezolucję, dom a­
g a jącą  się zw iększenia o ch ro n y  cel­
nej, klóraby- un iem ożliw iła  iirroort 
produktów ' nafto w y ch  do Polski ja ­
ko w pływ ających  u jem n ie  na o race 
w iertn icze  w k ra ju .

GIEŁDY.
GILŁDA LW 0W 3ŁA.

L w ów , 13. listopada, 
Giełda pirnóężna. Naiogól sytuacja bez 

zm iany, tendencja utrzym ana, usposo­
bienie spokojne.

Gietda zbożowa. Ziem niaki spadły w 
cenie, naogół tendencja utrzym ana, u- 
sposobjenne ożywione. -

GIEŁDA WARSZAWSKA
W ar zza., a 13. listo,pada. (PAT ) 4 proc. 

pożyczka iruweistycyijna 121, 5 proc. poży­
czka do/arowa 65. ; ćwierć, u proc. pożycz­
ka .konwersyjna 51, 6 proc. pożyczko, dola­
rowa 1966 80 3/4. 10 proc. pożyczka kofe- 
owa 102 i póit, 8 proc- Li&ty zesłt. uusp 

Kraj. 04, 8 proc. Listy .z,asl. Banku Rolne­
go 94, 8 proc. OMrgacje Ranku Gosp. Kr- 
34, te sam e 7 proc. 83 i, ćwierć.

Walhrty i dewizy: Dolatry 8 88 Belgu 
] 24-42 lioladja 3*59.10 Lo.ndyn 13.37 i pól, 
Nowy Joćk 8.87 3/4 Paryż 35.OB P a g ' 
-20.35 f-zw.ojcarj-a 172.30 Szboiklhoillm 238.92 
Wie.deń 125-07 W iochy 46.57.

■Warszawa 13. listopads.. (PAT ) Banc 
Lyskontowy 127*Bank Handlowy 120 Bank 
PojKiki 108 i pól Banik Zachodni 76 i pól 
Banik Ziw .Sp. Zarób. 78 >’ pól Firlej 45 Lil- 
rop  '34 Modrzejów 19 3/4 Starachowice 
to  i ćwierć Habećbusdh 103.

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków 13. * listopada. (PAT-) To*h 5.50 

Zieleniewski 8 l  Chodel ó v  102 F. 41 £0.

GIEŁDA ZURYC:X3KA,
Zurych 13. liistapa-da. '(PAT.) Paryiż 

20.32 Londyn 35.16 *5/8 Nowy Jork 5.16.OS
i pat Belęjja TB.17 i pól, W iochy 27.0? Bisz 
pa,nja 72 3/4 Holandia 2108.32 i póit Re-nlAnj 
123-36 W iedeń 7i2.55 Sztokholm 138.62 i 
r.ó.1, Oslo 138.27 i .pól Kopenhaga 138-25 
Sofja 3.7r2 Pna.ga 15.37 3/4 W-.rszawa 57.86 
Budsipeszt 90.62 i póit Bialołfród 9-121 pól 
A teny 6.71 Konstartymoipo.) 2 43 i pół Ba- 
fc.ijreszit 3.08 3/8 HeUsingEoms 12.96 Buenos 
Airies 312 3/4-

GIEŁDA WIETEŃSSA 
Wieaeń 13. listonada. (PAT.) Am yer- 

Belgrad 12.65 7/8 Be-nn j <>3-TD 
i!ruk;e’-. 9r- 25 BudapeszA ..24 I i Bukareszt' 
*23 TS Sopenihaga 190.15 Londyn Z: e > 
M i'1-.-: JOP Aledklun 37.17 4 J- k 7kl Cń 
Oslo 190.05 Pairyż 27.93 i poi Frnga 2102 i 
1/8, So-fia 512 i 1^8, Szitokholm 190.60 Wiir 
szawa 79.S2 Zżu.ry<ii 137.53 Amerykańskie 
708 6p Niemieckie 169-60 Francuskie 27.86 
Wl odkie 37.08 Jngosł c^wiaństoiie 12.50 i  pól,

\
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Foisfae 79.82 Ozeskle 21 Więgierskte 124.82 
Szwajcarskie 137.32 Aińjgłeflsjcie 34.60 Ren- 
la  majowa 0.96 Renta lufowa 0.95 Banik- 
verein 21 i pól Kredjtamistalt 52 Amgilobank 
19.40 Ko-napas 13.70 Laen,die.nbank 25 Mer- 
faun/ 20 KoJe-j pótn 1006 Ziwnostbeńska 904 
i pól Aius‘r. kol. naństw. 21.95 Koto) poi.
7.35 Cemeuit 93 i pól Alpiny 31.90 Bongu. 
Bu-etten 805 Krupp l i  Foildi HueBe 179.10 
-Brajge-.- Bise.n 417 Rama LC4 i pól .Skoda 
344 Siersza 13.25 Zieleniewski 03-25 Kar­
paty 4.46 fjBpcija 34.75.

CIEŁuA LONOYŃSKa ,
Londyi 13- listopada. (JRAiT.) N. jjmk

487.35 K anada -487 3/14 Bolandlja 12.0S 1/8 
Francja. 12.3.85 ttelgja 34.86 3/8 WUo-hy 
93.]i5 Niemcy 20-30 SBwaijcarja 25.16 7/8 
Hiezipanja 34.68 Danja 18.20 3/8 Szwecja
18.15 3 ii Nonvvegki 18.20 3/4 Hefeinigfons 
194-06 Praga 164 6ó Rudapeozt 27,90 Bel­
grad 276 Sofia 076 RtamiUinja 816 Wiedeń 
34.68 W arszawa 4i3.49.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 13. listopada. 1PAT.U, Londyn 

123.85 Nowy Jo-rik 2-5 39 5/8 iBelgja 355 i 
ćwierć Hisepanja 357 i ćwierć W iochy 133 
Sawa.iea.pja 492 Da.n a  R3'0 i ćwierć Hcrlan- 
dija 1025 Norwegia 080 i ćwierć -Szwecja 
662 i ćwierć Praiga 76 i) ćwierć Ruinm-nija
15.15 Wiedeń 357 Niemcy 607.

OBROTY PRYWATNI?.
Lwów, 13, listopada

Tendencja ożywiona. Obrót średni.
WALUTY: Dolary ameryk. 8.90.50—

8.91.00, dolary kanad. 8.8'3.00—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.26 66 szj lingi 
auslr. 125,00— 125.50, leje 0 05.00— 
0.05.25, franki franc. 0.34.o0—0,3t,73, 
fn  nkj szwajcarskie 171,60— 172.00, fanty 
sztenlingj 43.60—43.80, cz.erwiieńce sow. 
za jeden 17.00— 17.50.

ZŁOTO: 20 koron 36 3U.UO—SÓ.3A00,
20 marek 42.00— 42.40, 10 rubli 48.90— 
46.40. -

SREBRO: Kor. austr. 0.62.50—0,63 50,
6 kor. austr 3.24.00—3,30,00, flor. austr. 
1.62—1.65. ruble rosyjskie 2.60—2.63,
k o p ie ;) ,  j %  ru l> et 1.30-— 1.35.

K ącik rad jow y.
PROGRAM AUDYCJI RAOJOW ICH.

CZWAhTEK Ul. LISTOPAn A 1929 
W a r s z  1411 16-15 Muzyka -z p ły t gra- 

mołonorwydh, 17.46 Koncert so*i stów.. Bab 
na Balińska (skirz.), Gustaw Iwo ("śpiew;, 
Al. Wieillhoinaki -(f-oint-) i  ,prof. i litbtein 
(akornip-), 20.30 Muzyka lekka, umkiestea P. 
R. pod dyr- J Bwwraikoiwdkiego, K. Sze-r- 
Bzyński (śpie-w) i prof. L. IT-nstem (akomp.;,
23.00 Miuzyikr taiieozna z ,,Oazy". KRA­
KÓW 312 17.46 Tia-usmiaja k-oincertu z War 
szawy, 20.00 Transm isja hejnała  z  wieży 
Marjaclkiej, 20.06 Koncert w ieczorny. Rec,- 
ta'l tonteipiancwy p- Yvkme Be-r-r-Japy, pia 
nistlklS z P-airyża. POZNAN M i 19 05 Auidy- 
cjOdlta żołnierzy (wygi. fapt. G. Baiutmfelidi)- 
20 30 Recital fortepianowy p. K- Po-dilpw- 
skiej. KATOWICE 408 16.20 Koncert <z .płyt 
gramofonowych, 17.46 Tnanamiisa konicert.u 
z Wansziawy, 21300 Muzyka 'Unpez-na. W E­
NT 386 ,1)6 15 Konioert iz p ły t eramofo-nc 
w ych, 19.36 Koncert p ły t gramofonowych
20.30 Transm isja z War,sza:wy. WHOCŁAW 
263 21.00 Wieczór pieśni p o i  k e r  p.rof 
Jode‘go. P ieśni hołdu procy. KRÓLEWIEC 
276 @0.00 Recaitail skrzypcowy prof Gusta­
wa H aw m an n a - Bi™o 342 22.15 Koncert 
orkiestry wojskowe; BERLIN 448 20.00 
,,Ein besser Herr“ komedja W altera Ha-s-en 
clevera. RZYM 441 17.30 Koncert .poipołu 
dniowy 21.02 Koncert z -ud/ ałem  Marii 
Labiia (śpiew) i R- P-ritncip-e (skrz.), LAN- 
GENJłERG 4173 17.30 Koncert radjomidestry,
20.00 Koncert popull-arny maitej -oflki-eśftry 
radiostacji. PRAGA k07 19.06 Koncert o r­
kiestry. Wiedeń 616 16 00 Lekki iko-ncent 
kapeli SiOwing, 20 90 ,.Mój -Leo-poll-d" ezitińka 
ludowa w 3 aktach Adolfa L‘A,r.rongc‘a. 
MONACHIUM 533 17.30 Sonaty, wykona 
Lina -Dai-mw (skrzypce), Lnre W inter 
(font.) 20-30 Konioert radjorfkiestiry oraz so­
listów. BudapBs_?t >60 17.40 Koncert płyt 
gramofonowych, 19.00 Transmisje >z Opery 
K rótlwskiej, „Anna Kar»niina'‘ Tojstoja, mu 
euka Jeno Huibaja, 22.30 Odczyt, naisłgpnie 
koncert orkiestry .-operowej. I7UIZE 1071
18.10 Recitał fortepianowy Kirłłmera, 19.40 
Koncert orkiestry Arnhemskiej -pod dyir. 
Spa-njaairda. PARYŻ 1725 21.00 ojdlokoinceni 
w wykonaniu Nowoczesnego T-wa Instru 
mentów Dętych.

Piątek 15. łisfajjjaia 1929.
Wajss awa 1411 16-15 Koncert -z płyt 

gramof. 17.45 Koncert orkiestry Igo puli™ 
Szrwoleże-rów J. P. pod dyr. J- Kleniew- 
eunego, 20 15 Tiransmiaia z FiiJharmonij. 
Warszawskiej. R loiLal H a«r,"’ego Rose-n-

Ze sportu.

Przed kampanią hokejową.
W ALNE ZGROM. LOZHL.

I ,wów,  M. listopada
P rzygo tow an ia  do sportow ej 

k am p a n ji zim ow ej w  p e łn y m  to ­
ku. K luby i sekcje sportow e ro zw i­
ja ją  ju ż  energ iczną działalność, by 
z chw ilą nastan ia  odpow iedn ich  wa 
runków  być gotow ym  d o  a k c ji w  te  
ren ie . Ż yw a p raca  w re szczególnie 
w  obozie hokeistów , Którzy rozw i ja ­
ją  się doskonale i rok rocznie czyn ią  
w iększe postępy.

Ubiegłego poniedziałku odbyło się

troiła ({5®). Kraków 312 l6.is5 Kcncmt z 
p ły t greimof. 17 45 Koncert popcnudnnwy: 
Orkiestra fabry.-zaia żak i Sovay w Poisc» 
pod kier p. S. Syiryily, oraz p. . Pic-z- 
chaławe-iNoTOakowstka (śpiew). 20.05 Trans 
musja z Wa-tezawy. P a r  nań Li3̂  1 45 
T^aram. konceirtu z W arszaw c, 20.15 Kon 
cerit sytmifonjoany. Transm isja z W arszawy. 
23-10 Muzyka taneczme z Kawiarń; „B3p'a 
nada“ . Łałowica 408 16.20 Koncert z plyi 
gramofoncwydh, 20.00 Kom sportowy. Wil 
no 385 16-15 Aiuldycja illa dizdeci, 16.40 
Koncert z płyt gramof. 18.45 Audycje we­
soła. Wyk. Zespł. Drama,- Ro'Zgł. Will.

Wructaw 263 2-0.30 Ko-ncert kam eralny 
kwort-etu Sdh*uibert. Koipra.haga 281 21-00 
Koncert kame-rainy kw artetu Buida-peszleń- 
akiego. W tpjfoigraimi-e: Beetlh-oven 22.53 Kon - 
cert orkieatry m-a-n-doiliniistów. Sziuigart 360
19.30 Mu-zyka europejska od czasów Mo­
zarta Koncert Sztufgarckiej orkies-try Fiil- 
harm-onicz-nej. Soł. RUi-od-ac Gleh-n (sopran), 
BHen Becik 'sopran), Err.łma Mayer fa-lt) W 
pro^ram-ie: Me-ndeteohn, M arschner, Cho­
pin i in. 22.16 „Kraiwiec Piips" we-sok sztu 
ka Kotzebuiego. Muzyka H. Sfadler-a. Ilam- 
b m } Ś72 19-25 Ha-nover. Transmiisja z O- 
pery Miejskiej. „Sprzedana 'N arzeczona" o- 
pera w 3 aktach Ftrydaryka Sm-eta-ny I — 
rraukfuzl 3i3tO 17.00 Ko-ncert. Esrlin 418
19.0,0 Recitali skrzypcowy Basi- P-oLsziufeA 
20-00 Koncert raidjo-o-nkieslry ‘Śoł. L. K reu -; 
tzer (fort.) 20.30 Lekki ik-o-noert kapeli Bi-ax. 
SztukhaRn 436 20.00 Koncert popu)Prnyr,
22.10 Koncert kameirallny. W programie 
kwartet, smyczkowy d-m-oĆ Ilayana. Hi.yri 
441 ,21.02 „Księżna M arice", operetka w 5 
a-kitadh Kańmana. Lau.gcul.erg 473 21.00 
Kwartet bolende.nsfei Praga 4-87 18.50 Trans, 
ziz Teatimi Narodowego- „Bracia Karaima-zo- 
wy“ ppe-a Jeremiasza , W ie d e ń  516 15.00 
Akademia muzyczna JwójO T-ranEim. z Kon- 
zertlha-usisaal- K-omcert raidij-oorkiesiLfy Króle­
wieckiej. Dyr. Sdherdhen. M4nŁaoKtn..n 5133
19.35 Tra-netm. ,z Teatru Na-rod,owego. „Ni­
ziny", oipeia w 3 akt. d‘Alberta

/

S A u * n >  T Ę f L a s i a  

C f l i f w t ń .
Lw ów , 14. listopada.

W edług  o lrz} 'm anych z  W a rsz a ­
w y w iadom ości, u ik i się dotąd nic 
zgłosił po odbiór głów nej w ygrane j 
w  k w o c e  8 tys. doi., Móra w  ostat. 
niem  ciągnieniu padła na nr. 288.080. 
S lw ierd zo n o  p izy tcm , że doianów ka 
z [yin num erom  musi- się znajdow ać 
w p o siad an iu  osoby p ry w a tn e j. W o ­
bec tego raz  jeszcze puw larzam jy nu 
m ery  do larow ek , na k tó re  pad iy  
w ygrane  d n ia  2 listopada br. I *ak: 
G łów na w ygirana 8.000 doi. p-adła na 
m-. 288.080, p re m ja  3.000 doi na nr. 
-861946. Po ?(KIO doi. nr. 64328 585785, 
120740, 304319, 132242. Po 500 do-J. 
nr. 455490, 46259, 888408, 342-236, 
225194, 637049, 853096, 249402, 215813 
922212. Pu 100 doi. n r 133927, 58-5861 
177881, 56778, 641631 '.*159067, 990715, 
374236, 242030, 465151, 770791,
385944, 996968, 863303, 378891,
60233ł , 346749, 30098, 789931, 432122, 
166185, 30352, 414881, 374658,
728704, 446440, 117217, 396329,
13618, 849617. 655235, 96138, 530675, 
169922, 12P846. 020834 618615. 854240. 
397531, 532690,

w sali k lubow ej L TL. doroczne wral 
ne zgrom. Okręgowego Związku  
Hokeja Lodowego z u-dziaiem de le ­
gatów7 sześciu k lubów  p rz j należ­
nych  do Zw iązku. Z grom adzenie  
m iało  przebieg pow7ażny , d y sk u sja  
toczyła się w  ra m a c h  rzeczow ych i 
nacechow aną b y ła  troską  o dobro 
sportu. R ów nież w ybory  m ' nęiy bez 
większego z d en cw  iw am a, zaszedł 
naw et ten rzadk i w ypadek , że k a n ­
d ydatów  duibieratno wis-pólnie po w y­
czerpujące i d y sk u sji, k ie ru ją c  się je

d y n ie  w zględam i rzeczowwm ,, a  nie 
kluczem  klubow ym .

Po w ysiu-clianiu spraw ozdań i u- 
dzi-eleniu ah so lu lo rju m , oraz podzię­
kow an ia  sk a rb n ik o w i i u stęp u jące ­
m u zarządow i, w y b ran o  now e w ła ­
dze w  n as tęp u jący m  skladssie: p re ­
zes: red. S iisserm ann , w iceprez. por. 
T euer, sekret, p. SłTzelecki, sk a rb ­
n ik  d r. Peter, k a p ita n  zw iązkow y 
inż T . K uchar

Spodziew ać się należy, ze przy 
w spólnym  w ysiłku  w szystk ich  po- 
w7ołainycli czynników  i przy  p o p a r­
ciu ze slTony społeczeństw a i wdadz 
lw ow ski hokej lodow y rozw ijać  się: 
będzie n ad a l pom yśln ie  i p rzyspo rzy  
grodow i sw em u  niejeden listek  
siaww.

Zimowa zaprawa lekkoatlat.
Lwów. 14. listopada.

ILFS. Gzami roizpoczYTia z dniem 
13. bm. przy pomarciu Ośrodka Wytcho 
wadia F. i P. W. przy L. O. K. VI. 
zimową zaprawę a  m ianow rie : panie 
w poniedziałki >od 6—7 gimnastyka, 
oraz w soboty od 6—8 gimnastyka i 
gry sportowe. Panowie w  poniedziałki 
od 7—8 zapraw a lekko atletyczna oraz 
we środy i piąitki od 6—8 gimnas-tyka 
i gi y 'Sportowe. Ćwiczenia odibyiwać się 
będą w  sali gimnazjum XI. przy ulicy 
Szymonem”■ozow, róg Zadwórz.ań-sk.ej. 
Wzywa się członkinie i członków do 
licznego uczęszczam-la ina powyższe 
ćnyiczenia, oraz jawienia się najpóź­
niej kw adrans przed rozpoczęciem się 
ćwiczeń.

Doroczne walne zebranie sekcji

lekkoatletycznej ILKS Czarni odbędzie 
się nie odwołał nie dnia 28. bm. w lo­
kalu klubowym przy ul Rutowskiego 
1. 8 o -godzhi-ie 7-mej wieczorem. Po­
rządek dzienny: sprawozdanie ustępu­
jącego .zarządu, spt awozaanie skarbni­
ka, udzielenie absolutorium ustępuh- 

j oemtt zarządowi oraz skarbnikowi, 1 
wybór nowego zarządu oraz wnioski.

Dno nęćby. Napnwd? złotemu f ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czyletniliiir 
na*zycn polecamy wdowę po powa*n*u» 
rzemieślniku 1 eowskim, matką legjont- 
My I obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran — raajdującą si j nheenta 
w obliczu tm ierd głodowej. N iesicztili- 
wa słaruazka jcat nadto ciężką kaleką, 
tak, te zupełnie najdrobniejszej nawal 
kwoty / nie jesl w możn-iżci zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma­
r t i  f ) b r o - - , iv  l y s i w s ”

Obecnie już każdy może mieć 
s jO ryg i^aS ny  1 e le  fiwrakeri^

o d b io rn ik  3 Bampewy

„TELEFUNKES  ̂ 10”
najcoDuIarn'e-szv odbiornik  doby obec­
nej oraz g k śn ik  TELEFUNK.E n T Y P  

L. 666

W»i4 tó«9 s ls ta  StBA
Żądajcie pokazów  u sprzedaw ców

TELEFUNKEN
Najstarsze aos^iadczenie.

h ! a 5n o w 3 ? a  L o - i . s t T u k s j a .
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OGt.aszEN8A.

POMOC LEKARSKA.

i iEKaJONATY i LETNi_>a.l 
10 gro ary sa wyraz.

2.AKOPANB willa „W iktAjat na diodzt 
do S major. na' oz. poleca pokoju a ca­
lem ntr*,Tm?ni.m po eonach bardzo n- 
miarko w? nych. 7256-2

s NAUKA I W 1'CHOWAiNlli. 
10 groszy za wyraz

KOREPETYCJI z m atem atyki poszukuję 
Polecenia na  żądanie Administracji] 
pod „M atem atyk". 8518- £

PO 25 zł miesięcznic wpisy n a  ulgowe 
w eczo rne  kursy k ro ju  a szycia (ód 
6 -8) przyjm uje koncesjonow ana wyż 
sza szkoła k ro ju  i szycia, M. Kozłow­
ska, LwóW), Akademli/cka 22. 8H32-2t

I MIESZKANIA, SKLi-PY. 
10 groszy rn wyraz I

MIESZKANIE 5-pokojowe luksusowo wy 
kończone z centralnem  ogrzewaniem 
za dw uletnim  czynszem dlla zamożnych 
do w ynajęcia. W iadom ość telefon 6277.

8603 3

POKÓJ dla pań z u trzym anym  lub bez 
do w ynajęcia. Adres w Admiiniislracji.

B. lek. szpil. wled.
Dr. NORBERT JUPITER 

specjalista chorób skórnych, wen iryea 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja I I .  Usuwanie włosów elektrolizą 
naśw ietlanie lampą kwarcową, leczenia 

hezoperacyjne żylaków 5410 ?

Specjalistka chorób skórnych 1 wenerycz.
b Si-aund Państw . Szpitala Powszechn
Dn irftIS C H - S A W IC K A
ordynuje dla kobiet od 2—5 OBECNIE 
UL. ŁOZIŃSKIEGO 9 Naprzeciw Ra 

w iarn i Szkockiej. 8383
Boczna placu  Akademickiego

Lekarz, dentysta

Dr. Stefan Dmochowaki
b, elew Polikliniki denfyst w Bei in  e 

Lwów, Sykstuska 35 
Telefon "9— 72.

Nowoczesna te /hn ika  dentystyczna 
Koiony porce lan j u/e A parat R >ut.ien,T

Yt. flleksafid̂  SUSŚMfl̂ lT
ordynuje

mi sippiłOPyczu, m. mały-RgngR m p .

CHOROBY weneryczne j zastarzałe skór­
ne, neurastenję seksualną leczy specja­
lista Dr. Erisch, Wałowa 11. Tel 6ó 20

" 7689-4

I

MĄDRY!
ku uje nejpe- 

wniej«ze
PHEZ£RUIftTVUiY

tylko w p rfu- 
m rrii

8, FEDEft
Lwów, 

SY K ST U iK A  7.

m
« 69ZECIE 

POiiBHSEj
’K- *

obowiązkiem fob fe ly je it
być piękną, olśniewać, podbijać. . Płyn ODELYS 
to połączenie dobrego pudru z c ddawna wypróbo­
wanym środkiem kosmetycznym, Płyn

0  D E L y s
pudruje cerę, nada,e skórze jedwabistą miękkość
1 elastyczność, oraz świeży, naturalny wygląd....
Stałe używanie ODELYS'U frównież w formie

7  Kremu) oraz słynnego Mydła Liljowo-Młeczuego 
l OHSEGO jest tajemnicą pięknej cery wielu ko­
biet, .Próba przekona Panią. Do nabycia wszędzie 

za zł. b.50.

1 ifjoiue mleko piękności 
Edu de I ijs

D!d każdej cery tMdfćIttfd karndeda
MIESZKANIA trzy i ezteropokojow e z 

kom fortem , oraz kaw alerski do w yna­
jęcia za czynszem z góry Oglądać ul. 
D unin-Borkowskich 9 Inform acje: ul 
Bolesława Chrobrego 4. parter 6191 10

8 MATRYMONJALNE.. B
12 groszy za wyraz, |

t RZYDZIESTOLETNI inteligentny rodnik 
poślubi kobifctę posjadając.ą w łasne lub 
rlzierżav,ne gospodarstw o ro lne Zgło­
szenia poważne do A dm inistracji ,,Po 
ranne j"  dla „R ojnika". 6609 2

f POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosie za wyraa }

KWALIFIKOWANY szofer, słuchacz IV. 
r. praw , absolwent Akademia Handl., 
piszący na m aszynie poszukuje zajęcia 
w zastępstw ie auto-mohilowem mb -rn. 
ne. Zgłoszenia „ L D /‘ 8629-3

FACHOWA gospodyni, k ucharka  oszczę­
dna, pracow ita szitka posady na skro- 
sprzedam . Parcelantf-la p rzyjm ę. Eder, 
fotograf, Stanisławów. 86-13 3-

STARSZA intelig. osoba przyjm ie we 
Lwowje gotowanie na  parę  tygodni 
lyłkio za utrzymanii,e. Ł askaw e zgłosze­
n ia  do A dm inistracji dla „In te ligen t­
nej" . 8641

S IE  NOTYP1S1KA polska poszukuje po 
sady od zaraz. Ł askaw e zgłoszenia do 
adm inistracji pod „Od zaraz". 8598-3

BARDZO dobra k u charka  poszukuje po 
sady w. lepszym  domu. „G azeta Po­
ranna" dla M arty. 8650

i WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyra* J

FABRYKA wyrobów baw ełnianych poszu 
ku je  na  Pofekę podróżującego n a  w a­
runkach prow izyjnych. Tyllko panowie 
w wiieku nilżej la t 40-u, posiadający 
doświadczenie oraz dobro referencje, 
zechcą się zgłaszać. Ustne pertrak tac je  
w Wiedmui, Zgłoszenia sub: „Gut ejn . 
Sonj.hrt W. K. 1978“ do Rudolf Mosse, 
WAen I Seilerstatte 2. 8581

NOTARJUSZ Postępskj w Rawie ruska-j 
poszukuje młodszego kandydata  lub so 
licytatora, biegłego w sprawach tabu­
larnych j spadkow ych. 8525-3

APTEKA w Chodorowiie poszukuje p ra k ­
tykan ta  z kilkum iesięczną prak tyką  
od zaraz. 8524-2

NOTARJUSZ w Rym anow ie przyjm ie 
kandydata  uzdolnionego do substy tu­
cji, pracowitego j. biegłego w  spadkach 
i hiipotece. Refłektanciii zechcą podać 
warunki Ifstowntfe;ń ‘ 8639-2

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć lcursa fachowe, korespond n- 
cyjne profesora Sekułov rcza, W arsza­
wa, Żórawia 42 li K ursa w yuczają li 
słownie: buchalter ji. rachunkowości
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
stenograf j-i. nauki handlu, praw a kaU 
grafji, p isania na maszynach, tow aro- 
znawstwE angielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisowni oraz gram atyki 
poilskiej. Po ukończeniu świadectwa 
Żądajcie prospektów . 8337-12

 1

CHŁOPCY do sprzedaży gazet zostaną 
natychmiast przyjęci- Zg.Ogzenla od 
10--Il-tej.

I KUPNO I SPRZEŁA2. 
12 groszy za wy rai.

FUTRO krecie nienoszone okazyjnie do 
sprzedania. W iadom ość b iuro  ogłoszeń 
pasaż H ausm anna. 8628

JADALNIA, kom plet, bogata „mahoń"; 
okazyjnie sprzeda w ytw órnia, Zainar- 
stynów, rogatka, apteka w skaże 8615-3

FORTEPIAN, niezwyklle do-bry, prawdzi 
wie kupującem u sprzedam  tanio. Ko­
pern ika 26. Skleniarski. 8588-5

PIECF, żelazne szamotowe, wiecznie pło­
nące poleca R entschner, Legj-onów 37.

7822-10

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 15. XI. 1929. 

MAKS bRAND. 75

T Y G R Y S
CrbmiciTł F Ryedowakj,

- o -
—  Rozumiem — odparł.
— A teraz, precz!
1 Pawian cofnął się, odwrócił i -po­

czął ucietkać, — uciekać precz z Tan­
gle, w św iat na inę-dzny żywot bez­
imiennego włóczęgi skazany.

Ale teraz i Tygrysa już opuściły 
siły W głowie mu huczało, nogi nie 
chciały stosować się do jego woli. 
prawie nieświadomie szedł przez ulicę 
przed siebie, szepcząc jedno tylko sło­
wo: Mary!

I nagle w blasku latarni zjawiła 
się Mary. Biegła ku niemu, z rozwia­
nym włosem, bez kapelusza

Nie mógł postąpić- już ani kroku.

a kiedy podbiegła do niego, ugięły się 
pod nim kolana. Na klęczkach wycią­
gnął ku niej ram iona:

— Mary, przebacz.m il 1 weź mnie 
ze sobą1

A potem noc czarna zasnuta mu 
oczy,

ZA KOŃCZENIE,
Ten i ów m iał może pewne w ątpli­

wości, rozpytywał się; ale przeważnie 
młoda pani Lud-ge przyjmowaną była 
wszędzie życzliwie bez żadnych za ­
strzeżeń. Co prawda, trzeba było dużo 
odw ag i/ by pozwolić "sobie na jakie­
kolwiek wątpliwości co do osoby, któ­
rą  państwo Lodge przyjęli na członka 
swej rodziny.

Zresztą w czasie drugiej poślubnej 
podróży Mary w idziała niejedno i du­
żo się nauczyła, a dzięki swemu po- 

| bytowi w Tangle m iała zmysł o-bser-, 
wacyjny przedziwnie wyrobione 

I Kiedy po roku młodzi państwo

Lod-ge powrócili z Włoch, Mary m iała 
wrażenie, że cały je? pobyt poprzedni 
w Ta-n-gle był jakimś przykrym snem 
tylko. Dla niej zaczynało saę życie od 
tej daty, która w yryta była wewnątrz 
obrączki ślubnej.

W pierwszą noc po powrocie dn 
kraju spała tak mocno, że nie obu­
dziła się zupełnie, kiedy koło północy 
jej młody małżonek pocichutku wstał 
z łóżka. Nie widziała, jak prędko się 
uibrał. I nie śniło jej śię manewno, że 
po oliwili z tylnej bram y willi w y­
szedł jakiś jegomość, ubrany dość po­
dejrzanie, bez kołnierzyka'^z czapką 
naciśniętą głęboko na oczy. Jegomość 
ów poszedł cichym, elastycznym kro­
kiem w stronę miasta.

O tom wszystkiem nie miała po- 
1 jęcia. A kiedy się rano obudziła, Jack 
Lotige leżał spokojnie w swem łó-zku 
i spał smacznie, Spał aż do południa.

A. -tymczasem tam. w Tangle ro-ze-

sz*a się dzi-wna pogłoska przyjęta z 
niekłamana/m zachwytem przez Berta 
Hagena, a ze zdumieniem -przez Bi-l- 
ly'e-go, małego roznosici-ela gazet. Oto 
szeptano tam sobie, że Tygrys zjawił 
się znów w  swoim rewirze. Była w 
tern pewna -iironja, że oto obecnie M-ary 
sypia w pałacyku Lodge'ów, a jej 
mąż, Tygrys wychodzi nocami do 
Tangle.

Dadzą się tu za-stosowap słowa wy­
powiedziano kiedyś przez Cecila Dar- 
linga, kiedy go się -pytano, co właści­
wie tak go ciągnie zawsze do afrykań­
skich dżungli:

„Człowieka mo-żna wyciągnąć z 
dżungli. Ale jeżeli ktoś się już z tem 
urodził, nikt nie potrafi wyrwać dżun­
gli z jego serca

KONIEC.
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WILLA piątrow a, o lĄikuna-sIu poknjiuh, 
z,1 garażam i, we Lwowie, w  śródm ies-' 
ściu, wśród ogrodów, całkowicie wol­
na, do spcztds.min Wlósofcj&.li zastępuje 
adw. AU-ksandli Mayćr. we Lwowie^ 
F redry 8 8525-3

SAMOCHÓD Essex praw e nie używany 
kare lka  5-oso4x>wa, aYjjjijwilii*, am ery­
kańska,' wyijjgemialnO Kula druciane. 
Sprzeda okazyjnie: Cyc.leuar, Lwów,
liom,iiK)WK'z.i 9, telefon 20—01. 8066-2

FOLWARK koło Kałusza 111 mdrgów z 
budynkam i, puzyfolcniem patiWlacji 
sprzed.-iin Eder, fotograf, Stanisławów.

8643-3

KRÓLIKI duże, w iedeńskie sprzedaje za­
rząd dóbr w Przyborowie, poczta Gra­
biny. P a ra  25 zł. 8(514

FUTRA okazyjnie, tanio sprzeda Lamus. 
Romanowieza 10. 8049

DOM. stajnia, ogrodek, obok stacji Lu- 
biżnia do sprzedania za 1.200 doi. W ia­
domość: Sawczuk Ju rko , Lubiżnia.

8010. 2

I
K02NE DOMES 1ENIJL 
10 groszy za wyra* i

NUSEN Meilcch Gunzberg ur. f\? r. 1902 
w Nowosilkacli pow. Lisko uniicważnia 
zgubioną książkę wojskową w ydaną 
przez PKU. Sam bor. 8045

„Smakosze"
iu i  nadeszły m igdał; 

s z  v  j c & r s k j e  i i n n e  
d s s e r t y  c z e l  o  d o i  e

firm y

Wikto? S’lrai!5tf* i Synowie
W I E D E Ń  

w sz ę d z ie  d e  naby  la.
Przedstawi ielstwo: KRAUSE LWÓ vSL. 

Telef. 13-68

Humor.

*U SĘDZIEGO.
— Proszę o rozwód, bo mąż m ój 

chrapie.
— Czy uw aża to nam za pow óa do­

stateczny?
— Ależ panie sędzio, żeby p rzyna j­

mniej w dom u lo robił. Skarżą się na to 
wszystkie moje znajom e.

lis eS tm 3T-a Hhjrzsrfisssi
L w ó w , K r a k o / s ^ a  9 ,

poleca polio e z ko fortem  po nis 
kich cenach cii? gości mi sieczny h 

opust.

I D&MZmGl
P r a k t y c z n y  s a m o u c z e k

wszystkich nowoczesnych tańców 
salonowych bez pomocy nauczy­
ciela — bo?ato ilustrowany — 
wysyła za nadesłan em ZŁ 2 w zna­
czkach pocztowych lub przekazem 

pocztowym

Księgarnia Wl.Wah3®
W PRZEMYŚLU.

Od 40 ist istniejącą ferma

JAKÓB CZYSZ
u i. R u t a w s k ^ g o  7 .

naprzeciw Katedry w podwórcu.

s p r z e d a j e  i w y p c  ż y c z ą  
m e t t e  na dogodne spłaty.

Ostra zima się zbliża
Należy się już zaopatrywać w najroz­
maitsze pantofle, papucze, berlaczy itp. 
ciepłe obuwje, które poleca i wykonuje 
na zamówienie znana fabryka pantofli 
przy ul. Wronowskich 4. (boczna Kop“r 

rika, telef. 59—88). 66/5-3U

MAJKOWSKI Sergjusz, ur. 1908 r. w Sic. 
makowca-cb pow. Kołomyja, uniew aż­
n ia  zgubione zaświadczenie wojskowe, 
w ydane przez Starostwo k.olomvjsWie.

8634-3
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znak fabryczny

is tn i^e  od roku 1849-«o

F A B - . U A  s u k n a

X«filiL4 k£SS£ SYKCW7E
vy BIA16J

w yrabia:
M A T EftJA ŁY  u b r a ń  i o w e  z czesankowej i szewiotowej wełny, 

„ f r a k o w e  w najwyższym  gatunkach-
* p a l t o w e
n n a  d a m s k i s  k o s t ju m y  i o k r y c ia .

znane ze swej dobroci.
Proś my o zwrócenie uwagi na n sz znak fai ryczny, jakim 

zao jatrzoae są sztuki naszych wyrobów w odstępach 2-met owych.

S K Ł A D  W E LW O W IE
Kaz.ir erzowska 13. hMon 25,55.
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STROJENIE i napraw ę fortepianów  przyj 
mu jo. Smutny, “Chmielowskie, go 5. 8(518--------- i

UNIEWAŻNIAM skradzioną k arlę  na 
broń w ydaną przez Starostw o w Sk 
lem. Fedor Szczur, Chaszczioiwanie.

8520

LEON KLAUSNEIS, Sambor, uu‘jewiiżi}ja 
J^ub ionąH książećzkę wojskową w ydaną 

przez P  K. U. Sambor. 8607-3

BiELIZNĘ dam ską w ykwintną i skrom ­
ną poleca w wjelkjm wyborze, najta
nlei pienes Lwów. Bomiów 7 7570 ?

G d y b y  Lukullus
żyt dzisiaj
na stole jego pojawiłyby się jako 
przysmak pierwszorzędny śledzie 
norwegskie (Kippered Herrings) 
przyprawione w sposób nowy a 
przewyborny. Nic dziwnego, iż 
smakosze pod niebiosa wychwalają 
śledzie północy, zaś gospodyni nie 
ma żadnego kłopotu z przyprawą, 
gdyż głowa, ogon, ości są usunięte 
i wprost z puszki przełożyć je 
można na talerz.

/

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz l-szpalto^y milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr , za wiersz 1 -szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm ) nade. 
siane 40 gr. za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 15 gr , za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, repertuar; 
55 gr., za wiersz 1-o/palt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr , za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej strenie 70 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje j prywatne za słowo 12 gr , dła putrzcbująeyeh pracy lub 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała sLbna ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł , cała strona pod nagłówkiem  
il-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeże aem. ogłoszenia osobno stojące i  bez numeru doliczamy 25 proc. 
Odpowiedzialność,, za terminowy druk nie przyjmujemy. Forta przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podziel one na 8 lamów 
szpalt) tekstowe na 4 famy (szpalty).

Z drukarń] Wydawnictwa -G ajety Porannej*1. Ska z o“f  odą. pod zarz. J, PŁOCKIEGO w<= > wowie. Óclp Red STEFAN KKZYŹANOb i i i l


